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Z A T R U D N I A Ć  TYLKO S I Ł Y  M I E J S C O W E .
Nie wytwarzać konkurencji przez zamiejscowych partaczy. 

Ważne uwagi na temat budownictwa.
Spraw a bezrobocja je s t  dzis aj tek  na 

czasie i ściśle zw iązana z p rz tży w an y m  
przez św ia t  cały k ryzysem  gospodar­
czym, że n aw et najw ybitn iejsi  ekonom i­
ści w  sw ych  pro jek tach , m ających  na 
celu popraw ę s tosunków  gospodarczych, 
najwięcej uw agi pośw ięcają  w łaśn ie  te­
m u  zagadnieniu .

W Polsce, bardzo poważnie dotknię 
tej sk u tk am i tego kryzysu, spraw a bez­
robocia  zasługuje  na  szczególną uw agę ,  
czy to ze w zględu  n a  ogólne zubożenie 
społeczeństw a, spowodowane długotrwa- 
łem i w ojnam i na ziem iach polskich i o- 
kupacją , czy też choćby dlatego, że kraj 
nasz zawsze posiadał więcej rąk do p ra ­
cy, niż mógł jej dać. D latego też uw ag a  
w szystk ich  ześrodkowuje się przedewszy- 
s tk iem  na sposobach walki z bezrobo­
ciem  i, co za tern idzie—jak ie  one dają 
w ynik i.

Najwięcej zasług  w tej dziedzinie 
przypisać należy Rządowi, jako czynn i­
kowi siłą fa k tu  najbardziej pow ołanem u 
do w alki z tą  plagą, to też w ytęża on 
sw e siły i w yszukuje  środki zaradcze w 
celu odciążenia ry n k u  pracy. Zwalczanie 
s tale  rosnącego bezrobocia je s t  s ta łą  t ro ­
ską  naszych  władz państw ow ych , jak to 
s tw ierdza ją  w sw ych  przem ówieniach 
przedstaw icie le  Rządu.

Na szczególną u w a g ę  zasługu je  os ta ­
tn ie  oświadczenie p. p rem jera  Prystora, 
który , om aw iając  położenie gospodarcze 
Polski na zebraniu  k lubu  poselskiego 
BBW R., poruszył m iędzy innem i spraw ę 
bezrobocia, w skazując, że najpiln ie jszą 
dziś rzeczą je s t  zastosow anie p ra k ty c z ­
nych  i sku tecznych  środków, któroby 
zapobiegały w zras tan iu  bezrobocia oraz, 
że śc iąganie  do m ias t  now ych robotni 
ków na przejściowy okres ożywienia, są 
dziś niedopuszczalne.

Takie  podejście do spraw y bezrobo­
cia uznać m u sim y  za bardzo logiczne i 
bezw arunkow o sk u teczn e ,  g ay b y  zostało 
ono przez w łaściw e czynniki należycie 
zrozum iałe i z całą ścisłością p rzes trze­
gane. N iestety, w p rak tyce  dzieje się 
ca łk iem  inaczej.

Z roku  na  rok je s teśm y  św iadkam i, 
j a k  z roznoczęciem s :ę sezonu budow la­
nego nap ływ a ją  zastępy m u ra rzy  i robo­
tn ików  z okolicznych, a n aw et o całe 
dziesią tk i k ilom etrów  oddalonych wsi, 
k tórzy  pozostaw ia ją  sw e kilkunastom or- 
gow e nieraz gospodarstw a rolne na opie­
ce pozostałych w dom u kobiet i dzieci, 
by tu ta j  konkurow ać o zarobek z rze 
m ieśln ik iem  m iejscowym , u trzym ującym  
się jedynie z tego tylko, co w sezonie 
zarobi.

W ynik iem  tak iego  s tan u  rzeczy je s t  
zaniedbanie i tak  na niskim  poziomie 
stojących gospodarstw  rolnych, sztuczne 
powiększanie falangi robotników z p rzy ­
padku , będący ch po ukończeniu  sezonu 
budowlanego ciężarem dla F unduszu  
Bezrobocia, zm uszonego w ypłacać u s ta ­
w ow e zasiłki ludziom, najm niej do tego 
upraw nionym .

Ale przedew szystkiem  krzywdzi to 
dotkliw ie rzem ieśln ika miejscowego, od­
bierając m u  pracę i zarobek, gdyż, rzecz 
oczywista , taki posiadacz gospodarstw a 
rolnego, a w ięc  m ajacy  tak ,  czy owak, 
ju ż  zabezpieczony byt, oraz — ja k  w ia­
domo — mniejsze w y m agan ia  życiowe, 
m oże sku teczn ie  konkurow ać o pracę z 
m iejscow ym , gdyż je s t  on od niego, rzecz 
prosta, tańszy  i przez to chętniej z a tru ­
dniany.

W  roku  bieżącym częstochowski W y ­
dział Czeladników M urarskich, stając 
w  obronie sw ych  członków, poczynił

starania u właściwych władz, a m iano­
wicie: w Starostwie, Inśpekcji Pracy,
PIJPP., aby tem u nienormalnemu stano­
wi rzeczy raz położyć kres. Niedopusz­
czalne jest bowiem," aby miejscowy wy­
kwalifikowany murarz pozostawał dotąd 
bez pracy, a miejsce jego zajmował do­
morosły, bez żadnych zawodowych kwa- 
lifikacyj, murarz ze wsi, z tej tylko 
racji, że z powodu swej małej znajomo­
ści rzemiosła — jest tańszy.

Z uznaniem przeto podnieść należy 
fakt, że wspomniane już wyżej władzo, 
podzielając całkowicie pogląd miejsco­
wego Wydziału Czeladników Murarskich 
na tę sprawę, przedsięwzięły kroki w 
szeregu zarządzeń, aby zwolnić z pracy 
wszystkich zamiejscowych i dać zajęcie 
tylko n urarzom miejscowym przy budo­
wach w obrębie Częstochowy.

To zarządzenie władz jest jednakże 
nie na rękę niektórym z p. p. przedsię-
♦ o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o *

biorców, którzy się szczególnie lubu ją  w 
ty ch tan ich  i n ieudolnych  m urarzach  
bez kwalifikacyj, oraz w za trudn ian iu  
chłopców, k tó rych  szum nie  nazyw ają  
uczniami, aczkolw iek wiedzą dobrze, iż 
uczniem  nazyw ać się może tylko k a n ­
dydat, formalnie zapisany do cechu i o- 
bowiązany uczęszczać z;m ą na kursy  
m urarsko-ciesielskie  przy Szkole R zem ie­
ślniczej w Częstochowie.

Miejmy jed n ak  nadzieję, że n a  zwo­
łanej na  dzień 5 s ierpnia b. roku  przez 
starszego cechu m istrzów  m urarsk ich ,  
p. K. P lucika, konferencji pp. p rzedsię­
biorców z zarządem  W ydziału  Czeladni­
ków, spraw a ta  z rs tan ie  ostatecznie z a ­
ła tw ioną  na  korzyść m iejscow ych zaw o­
dowych sił m urarsk ich .

Ńie m ożna sobie zresztą wyobrazić, 
aby mogło być inaczej.

W. S.
Częstochowa, 30.V1I.1931 r.

Aby w lecie ugasić pragnienie, potrzeba: 
1) upału,

2) szk lank i,
3) Piwa Szwedego.
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Ciężkie położenie w Hiszpanji.
C a łą  n a d z i e j ę  p o k ła d a j ą  w pa r l a m e nc ie .  — W ycze rpan ie  kraju  w o jn ą  d o ­
m o w ą  i w ys tąp ien iam i  k o m u n i s t ó w .— Rząd Z am orry  uzyska ł  zau fan ie  Kor- 
t e z ó w . —  S t ra jk  t e l e f o n i s t ó w  w B a r c e l o n i e . —  Pol icja  z a j ę ł a  g m ac h  s tacj i  

t e l e f o n i c z n e j . —  Ranni  w u t a r c zk a c h  z pol ic ją  i w o j s k ie m .

PARYŻ. Wiadomości, nadchodzące z 
Hiszpanji, są nader skąpe. Zwołanie Kor- 
tezów, zasiadających obecnie w charak­
terze konstytuanty, dało tem mniej pola 
do komentarzy, że opinja zachodnia nie­
pokoi się głównie wojną cywilną połud­
niowej Hiszpanji, mając zresztą uwagę 
całkowicie zaprzątniętą wypadkami nie 
mieckiemi.

Przewodniczącego Kortezów, sędzi­
wego profesora Besteiros, socjalistę, wy­
brano prawie jednomyślnie. Najważniei- 
szem zadaniem Kortezów jest t e r a z  
uchwalenie konstytucji. Komisja przygo­
towawcza opracowała już pewien pro­
jek t, którego cechą zasadniczą jest, iż 
przewiduje on system dwuizbowy oraz 
republikę zjednoczoną, nie zaś federali- 
styczną.

Prawdziwą inowacją jest wprowadze­
nie do projektu konstytucji dyspozycji 
dotyczącej prawa dekretów. Ponieważ 
podczas przerw lub wakacyj parlamen­
tarnych rządy skłonne są do wydawania 
dekretów o charakterze ustawodawczym, 
projekt konstytucji hiszpańskiej przewi­
duje, że w czasie zawieszenia sesji par­
lamentarnej funkcjonować będzie stała 
komisja parlamentarna, złożona z 16 tu 
posłów i 8 senatórów, bez których zgo­
dy rząd nie będzie mógł wydawać de­
kretów.

Ta sama dyspozycja przewiduje, że z 
chwilą upłynięcia term inu zawieszenia 
prac parlamentarnych, parlament zbiera 
się automatycznie, nie czekając na uka­
zanie się dekretu, zwołującego izby. 
Celem obydwu tych inowacyj jest  prze­
szkodzenie utworzeniu dyktatury legal­

nie. lub też utworzeniu parlamentu „na 
papierze".

W Hiszpanji ścierają się obecnie dwa 
kierunki: umiarkowany socjalizm, dzia­
łający solidarnie z żywiołami radykalne­
mu, kierunek większościowy, oraz kieru­
nek mniejszościowy syndykalno-anarchi- 
styczny, który teoretycznie nie ma rze­
komo nic wspólnego z komunizmem, 
jednak faktycznie ulega wpływom Mos­
kwy i używa tych samych metod ultra- 
rewolucyjnych.

Ostatnie strajki w Andaluzji, wojna 
cywilna w Sevlli,  sabotaż w rodzaju 
spalania żniw, oto dzieło syndykalstów , 
przeciwko którym rząd nie waha się u- 
żyć siiy artylerii. Syndykaliści działają 
na wdzięcznym terenie niezadowolenia 
mas chłopskich, których straszna nędza 
i rozpaczliwy głód doprowadza do naj­
gorszych ekscesów.

To też drogiem piinem zadaniem 
Kortezów jest uchwalenie reformy rolnej 
przez wywłaszczenie wielkiej własności 
ziemskiej, ale na to potrzeba olbrzymich 
środków pieniężnych, któremi rząd nie 
rozporządza.

Rząd tymczasowy usiłuje opanować 
sytuację w sposób rozumny i budzący 
zaufanie, ale trudno zaręczyć, czy wy­
padki nie uprzedzą jego rozumnych za­
rządzeń. Przyszłość republiki hiszpań­
skiej wisi na włosku.

MADRYT. Kortezy uchwaliły votum 
zaufania dla rządu Zamory.

BARCELONA. Strajk telefonistów w 
Barcelonie przybrał ostrą formę, tembar- 
dziej, że poparły go inne organizacje za­

wodowe, organizując wielki pochód de­
m onstracyjny .

W czasie dem onstracyj doszło do 
starc ia , w k tó rem  szereg osób odniosło 
ciężkie raDy.

S tra jku jący  telefoniści pobili now ych, 
zaangażow anych  przez dyrekcję. Policja 
w szerokiem  prom ieniu  naokoło g m ach u  
rozstaw iła  posterunki,  oprócz tego 50 iu 
policjantów stale k w a te ru je  w gm achu  
telefonów, obaw iając się napadu  s tra j­
kujących , celem zniszczenia instalacyj 
telefonicznych. (PAT)

Z n a c z n e  o ż y w i e n i e  w S e jm i e .
WARSZAWA, 1. 8. Na dzisiejszem 

plenarnem posiedzeniu klubu Bloku Bez­
partyjnego omawiane będą sprawy go­
spodarcze, finansowe i samorządowe.

W icem in is te r  spraw w ew nętrznych , 
p. Korsak, wygłosi r t f e ra t  o samorządzie. 
Poruszone być m ają  także sp raw y orga­
nizacyjne Bloku.

Dzisiaj zbierze się również prezydjum 
Klubu Narodowego; w poniedziałek ob­
radować będzie Stronnictwo Ludowe; we 
wtorek zaś przed południem odbyć się 
ma posiedzenie klubu PPS.

Miezwykli  g e ś c i e  w Z a k o p a n e m .
Przybył do Zakopanego sir Albion 

Banerji z Indji, b. m in is te r  spraw  zag ra ­
nicznych K aszm iru  i b. prem jer Mysore, 
odznaczony kom andorjam i Wielkiej Gwia­
zdy Indyjskiej i Indyjsk iego  Im per jum , 
b. "członek Indian Civil Service. Sir A l­
bion Banerji  zabaw i w  Z akopanem  k ilka  
dni. (PAT.)

Bawią też w Zakopanem  dwaj dzien­
n ikarze włoscy pp. dr. Mario de Manda- 
to i dr. Carlo Magnino. Dziennikarze ci 
po zw iedzeniu  Zakopanego, Muzeum T a ­
trzańskiego, szkól —  przem. drzew nego 
i koronkarsk ie j i t. d., byli w niedzielę 
w Poroninie na w ystaw ie  regionalnej, a 
n as tępn ie  w Bukowinie, gdzie zwrócił 
ich spec ja lną  u w a g ę  kościół. W ponie­
działek zwiedzili Szczawnicę, udając  się 
tam  przez Pieniny Dunajcem . Dzienni­
karze włoscy poświęcają wiele  czasu stu- 
d jow aniu  fulbloru i ludowej sz tuk i g ó ­
ra lskiej, k tó ra  zwróciła ich uw ag ę  swoją 
oryginalnością  i wysokim  poziomem.

Opieczętowanie  „Orbisa"  za n a d u ż y c i a ,
ŁÓDŹ. W  związku z w ykryc iem  afe­

ry  fałszerskiej b iletami kolejowem i w 
dniu  onegdajszym  aresztowano kilka  
osób. P rokura to r  Mandecki, k ieru jący  
ś ledz tw em  w ydał zarządzenie opieczęto­
w an ia  b iura  „Orbis” przy ulicy An 
drzeja nr. 5 i aresztow ania  k ierow nika 
oddziału tej ins ty tuc ji ,  Schirm era . W go­
dzinach w ieczornych Schirm er był p od ­
dany badaniu. (PAT.)

Bankructwo skarbu g d ań sk iego .
W ypłata  n a  r a ty  p o b o ró w  urzędn iczych .

Gulden gdańsk i pow ażn ie  zachw iany .

GDAŃSK. Kasy skarbu  gdańskiego  
wypłaciły  pobory urzędnicze zaledwie 
w wysokości 50 proc., re sz ta  m a  być 
w ypłacona  dopiero w połowie sierpnia. 
„D anziger V o lk ss t im m e” z tego powodu 
ostro a taku je  sena t  za jego postępow a­
nie, sprzeciwiające się ustaw ie. Zwołana 
na  wczoraj na rad a  p rzedstaw icieli  ban­
ków nie dała żadnego w yniku , — o m a­
wiano sp raw y  w y p ła t  bankow ych. W  so­
botę od rana  obradow ał sena t  nad  wy- 
tworzonem  ciężkiem położeniem, w j a ­
k iem  znalazł się skarb  gdański. Nie z n a ­
leziono żadnego wyjścia. P ien iądz  g d ań ­
ski, oparty  — ja k  wiadom o — na a n ­
g ie lsk im  banku  em isy jnym , zachw iany 
je s t  do tego stopnia, że w hand lach  nie 
p rzy jm ują  gu ldenów  srebrnych. Oczeki­
w ana  jes t  zupełna inflacja gdańskie j  w a ­
lu ty  guldenowej. W ielu  w ielk im  i bardzo 
s ta ry m  firm om  grozi zupełny upadek .
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TEATR ..O PEON U Dziś i dni nas tępnych .
D z i ś !  WIELKIE ŚWIĘTO TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! O z i ś !

Najnowszy film P a r a m o u n t u  c a łk o w ic ie  m ó w io n y  g»o p o lsk u !  p. t.

NIEBEZPIECZNY RAJ
P o t ę ż n y  d r a m a t ,  o p a r t y  n a  w y p a d k a c h  z n a n e j  p o w i e ś c i  T i l Y P l F I T l l f l ^
 _  _  J Ó Z E F A  C O N R AD A  K O R Z E NI O W SK I E G O  p. t. »>L W I U I ^ ó I W U ,
W ro l ac h  g łównych Ulubieńcy Publ iczności !  -  P o t e n t a c i  naszych  ek ranów!  
Marja Malicka — A dam  fcJrosSzesz — B o g u s ła w  S am b orsk i

w  o t o c z e n i u  n a j w y b i t n i e j s z y c h  a r t y s t ó w  E u r o p e j s k i c h .
Nad p r o g r a m  D źw ięk o w y  Tygodnik P a r a m o u n tu  A k t u a l  c h w i l i  b i e ż .

UWAGA:  P o m i m o  k o l o s a l .  w y s o k i e j  d z i e r ż ,  t e g o  f i l m u ,  c e n y  m i e j s c  p o z o s t a w i a m y  z n i ż o n e !

Wielka uroczystość na dawnej potrójnej
granicy.

Marsz z j e d n o cz e n ia  ziem po skich 6-go sierpnia.
Górny Śląsk postanowił uczcić rocz­

nicę legjonową — w dniu 6 sierpnia — 
symboliczną uroczystością—obalenia s łu ­
pa granicznego w tak zw. Rogu Trzrch 
Cesarzów — w Słupnej pod Mysłowica­
mi, gdzie schodzdy się trzy zaborcze 
granice Rosji, Austrji i Prus.

W tym celu Związek Legionistów 
polskich w Katowicach organizuje w 
dniu 6 sierpnia b. r.  I marsz zjednoczo­
nych ziem polskich.

Zawodnicy wyruszą z Katowic do

Słupnej, do miejsca dawnago słupa g r a ­
nicznego, zatkną sztandary Rzeczypospo­
litej i powrócą do Katowic, aby przed 
gmachem Sejmu śląskiego złożyć woje­
wodzie, dr. Grażyńskiemu, meldunek, że 
Polska jest wolna — w wyniku w ieko­
pomnego czynu legjonowego dnia 6-go 
sierpnia.

Drużyna zwycięska otrzyma puhsr 
srebrny, ufundowany przez Z w. legjoni- 
stów (oddział Katowice).

(PAT).

Sprawa unjf Rustrji z Niemcami.
Przedstawic ie l  Włoch stwierdza ,  że  unja m o ż e  doprowadz ić  do wojny.  

Wielkie zan iep okojen ie  w Berl inie,
BERLIN. Oświadczenie, złożone przez 

przedstawiciela Włoch Scialoję przed 
Tryb. Haskim, iż korzystny dla Niemiec 
wyrok w sprawie niemiecko-austrjackiej 
unji celnej może ewetualnie doprowa­
dzić do wojny, wywołało w całych 
Niemczech wielką sensację.

Chcąc uspokoić opinię publiczną, n ie ­
mieckie koła rządowe starają się zmniej- 
szyć wagę słów Scialoji, nazywając je 
uchybieniem, popełnionem przez mówcę 
w trybie retorycznym i znajdującem 
wytłumaczenie w tern, iż przedstaw - 
ciel Włoch odnośny ustęp swego prze­
mówienia wygłosił nie z rękopisu.

W kołach nacjonalistycznych, utrzy­
mujących bliższy kontakt z ruchem fa­
szystowskim we Włoszech, wystąpienie 
Scialoji wywołało wielkie zamieszanie.

Chcąc uniknąć rozdrażnienia s tosun­
ków niemiecko - włoskich, nacjonaliści 
niemieccy skierowują swą krytykę nie 
przeciwko rządowi włoskiemu, jako prze 
ciwnikowi niemiecko • austrjackiej unji 
celnej, lecz przeciwko rzekomym dąże­
niom Scialoji do poniżenia autorytetu 
Trybunału, jako instytucji rozjemczej.

Nacjonaliści niemieccy, zapominając 
z jaką pasją do niedawna jeszcze zw al­
czali ideę międzynarodowego rozjemstwa, 
podkreślając, iż Niemcy gotowe są bez­
względnie podporządkowywać się wyro­

kowi Trybunału Haskiego.
W pewnych kołach nacjonalistycz­

nych tłumaczą wystąpienie Scialoji jako 
odpowiedź Mussoliniego na to, że przy 
akcji przygotowania projektu unji celnej 
Włochy zostały pominięte. W każdym 
razie, według zapewnień wspomnianych 
kół, nie należy wnioskować, iż Włochy 
zmienią swoje przychylne stanowisko 
wobec Niemiec.

Niemieckie koła nacjonalistyczne n a ­
wołują kanclerza Bruemnga, ażeby czern- 
prędzej wyjechał z wizytą do Rzymu, 
celem zlikwidowania nieporozumienia, 
wywołanego wystąpieniem Scialoji.

Zwolennicy zbliżenia z Francją, k tó­
rzy od samego początku byli przeciwni­
kami podnoszenia sprawy unji w obec­
nej fazie politycznej, przyjęli oświadcze­
nie rzecznika Włoch do pewnego stop­
nia z uczuciem ulgi.

Wyjątkowo ostro atakują rząd wio­
ski socjaldemokraci nienrecey, należący, 
jak  wiadomo, do najzagorzilszych zw o­
lenników unji celnej z Austrją. Zagro­
żenie ewentualną wolną na wypadek 
wydania przez Trybunał Haski wyroku 
korzystnego dla Niemiec stanowi, zda ­
niem socjalistów, nietylko pogwałcenie 
paktu Kelloga, podpisanego również przez 
rząd Włoch, lecz i zagrożenie suw eren­
ności Niemiec oraz Austrji. (PAT).

Z w y c i ą s l o  P o laków  n a  Bukow in i e .
CZERN10WICE Jak  się dowiaduje 

czerniowiecki „E is t rab la t t”, przedstawi­
cielem polskim w tymczasowym zarzą­
dzie miasta Czerniowiec będzie nadr^dca, 
inż. Kossowski. W ten sposób Polacy 
otrzymaliby, po raz pierwszy od szeregu 
lat, należne im przedstawicielstwo w za­
rządzie miasta. * Zaznaczyć należy, że 
inż. Kossowski jest  członkiem zarządu 
Polskiego Związku Szkolnego w Ru- 
munji. (PAT).

K r w a w e  walk i  h i t l e r o w c ó w
z komunis tami .

LIPSK. Z większych miast Saksonji 
donoszą o krwawych walkach hitlerow­
ców z komunistami. W Dessau obie s tro­
ny biły się na ulicach nożami, jedna o- 
soba została zabita, 18 odniosło ciężkie 
rany. Dokonano masowych aresztowań.

BERLIN. Około miejscowości Itzehoe, 
w Szlezwiku, onegdajszej nocy hitlerow­
cy i komuniści stoczyli krwawą walkę 
na ulicy. 30 osób doznało ciężkich ran, 
jedna z nich po przewiezieniu do szpita­
la zmarła.

Wielk i e  loty n a o k o ł o  ś w i a t a .
MOSKWA. Lotnicy amerykańscy, 

Herndon i Pangborn, którzy szczęśliwie 
przelecieli przez Atlaiiiyk, wystartowali 
wczoraj z Konstantynopola i wylądowali 
w Moskwie. Pod Omskiem wylądowała 
znana lotuiczka angielska, Aramy Jo h n ­
son.

Banki  n i e m i e c k i e  w z n a w i a j ą  d z i a ł a l n o ś ć .
BERLIN. Niektóre większe banki 

niemieckie wznowiły działalność, m. in. 
rozpoczął częściowo czynności osławiony 
„Danatbank”, w którym wielki prze­
mysł niemiecki i ludność — ponieśli 
dotkiiwe straty. Wśród ludności przewa­
ża przekonanie, iż banki będą musiały 
zamknąć swą działalność, jeżeli nie n a ­
dejdzie szybka pomoc ze strony zagra­
nicy.

600 tysięcy Polaków 
w Chicago.

CHICAGO. Według prasy polskiej, 
żywioł polski w Oh cago dominuje cy­
frowo nad wszystkimi miastami. W ro­
ku  1930 na ogólną liczbę l u d n o ś c i  
3 376.438 było Polaków żonatych 149.622, 
z czego łatwo wnioskować można, kal­
kulując c jf rę  nieżonatych mężczyzn, ko­
biet, żon i dzieci, że w Chicago jes t  bli­
sko 600 tysięcy Polaków, czyli przeszło 
szósta część całej ludności tego m ia­
sta. (PAT).

Chicago jest nąjwiększem po W a r ­
szawie m iastem  na świecie, w którem 
ludność polska stanowi tak olbrzymi 
procent zaludnienia. Jeżeli zastanowić 
się nad tern, iż Chicago liczy około 4-ch 
miljonów mieszkańców — Polacy stano­
wią istotnie jedną z najpoważniejszych 
liczebnie grup narodowościowych.

Bandyci  s t r z e l a j ą  do dz i ec i .
Od kul k a r a b in u  m aszy noweg o  zos t a ło  

rann ych  ki lkoro dzieci 
na  ruch l iwej  ulicy Nowego Jorku.

NOWY JORK. Na 107 ulicy w No­
wym Jorku bawiła się grupa dzieci. N a­
gle pojawiło się auto osobowe, z którego 
nieznani sprawcy skierowali długotrwały 
ogień z karabinu maszynowego na nie- 
spodziewające się niczego dzieci. Następ­
nie zbrodniarze szybko znikli.

Skutki ostrzeliwania były straszne. 
Pięcioro dzieci zostało ciężko rannych, 
jedno zaś dogorywa w szpitalu. Poza- 
tem  lżejsze rany odniosło jeszcze kilko­
ro dzieci.

Policja przypuszcza, że potworny czyn 
jes t  dziełem bandytów-terorystów, k tó ­
rzy w ten sposób pragną rzucić postrach 
na rodziny bogatych ludzi, by ci, po­
znawszy bezwzględność zbrodniarzy, suto 
opłacali bezpieczeństwo swych dzieci.

Zarządzony pościg nie dał żadnego 
wyniku.

O dna lez ien ie  ś ladu
zaginionej  niemieckiej  w ypraw y  

gren landzkiej .
BERLIN. Jak  donoszą z Greniandji, 

niemieckiej ekspedycji naukowej udało 
się odnaleźć jeden z notatników znane­
go badacza okolic podbiegunowych, prof. 
Wegenera, który, o czem donosiliśmy, 
zaginął bez wieści. Treścią notatnika są 
komunikaty i wyniki badań prof. W e­
genera do dnia 10 września 1930 roku. 
Dalszych notatek, dotyczących następne­
go okresu podróży — brak. Przypuszcza­
ją, że ostatnie notatki znanego badacza 
zabrał towarzysz jego dr. Rasmussen,

który przez dłuższy czas błądził po od 
ludnym kraju, poszukując ra tunku i wre­
szcie sam zginął.

K rw a wy  n a p a d  na  wóz  p o c z t o w y .
Rabunek  18 tys ięcy złotych.

Jeden urzędnik  zabi ty,  drugi  ranny.
PRZEMYŚL. Niezwykle śmiałego na­

padu rabunkowego dokonano na wóz 
pocztowy, zdążający z Przemyśla do Bir­
czy. W chwili, gdv wóz przejeżdżał m ię­
dzy Olszanami a Nową Birczą z przy­
drożnych zarośli wypadło nagle 6 uzbro­
jonych w rewolwery bandytów, którzy, 
strzelaiąc, zbliżali się do wozu. St. post. 
P. P. Jan  Gipczyński, jako konwojent 
wozu, począł również strzelać z karabi­
nu, lecz ugodzony trzema kulami w pierś 
i brzuch, padł trupem na ziemię. Woźni­
ca karetki pocztowej Siekiera został r a n ­
ny w lewą rękę. Bandyci z błyskawicz­
ną szybkością wtargnęli do wozu, skąd 
zabrali skrzynię, zawierającą 18 tysięcy 
złotych, poczem zbiegli w okoliczne la­
sy. Ranny woźnica dowlókł się do naj­
bliższego osiedla ludzkiego, którego m ie­
szkańcy natychm iast zaalarmowali wła­
dze. Zarządzono pościg, lecz na ślad 
baDdytów dotąd nie natrafiono.

Wa lka  p u l i G j i
z w ę g lo k ra d a m i  i komunis tami  

w Zagłębiu Dąbrowskiem.
SOSNOWIEC. Patrol policyjny, prze 

chodzący w nocy przez wieś Tuczna 
Baba, pod Ząbkowicami, natknął się na 
porzucone zwały węgla, Chcąc schwytać 
złodziei, policjanci urządzili zasadzkę, 
kryjąc się w pobliskim rowie. Po pew- 
nym czasie ukazała się grupa ludzi, 
wówczas policjanci wyskoczyli z rowu,

chcąc zatrzymać przechodzących. W od ­
powiedzi na wezwanie do zatrzymania 
się posypały się na policjantów kule re­
wolwerowe. Wywiązała się obustronna 
strzelanina, w czasie której został ranny 
w nogę posterunkowy Antoni Janoska. 
Drugi policjant zajął się tymczasem ran­
nym kolegą, a wówczas złodzieje zbie­
gli. Nad ranem policja zarządziła obła­
wę, aresztując kilku osobników. W m ie­
szkaniu jednego ze złodziei znaleziono 
odezwy komunistyczne. Nazwiska a re ­
sztowanych ze względu na toczące s ;ę 
śledztwo, trzymane są w tajemnicy.

O s z c z ę d n o ś c i  m i a s t  p o l s k i c h .
Miasta polskie przystosowują się do 

obecnych warunków gospodarczych i 
zmniejszających się wpływów biężących. 
Odbija się to ujemnie na całokształcie 
gospodarki, nawet na zaspokajaniu naj­
pilniejszych potrzeb w zakresie opieki 
społecznej i zdrowotność'.

Podług danych, posiadanych przez 
Związek miast polskich, wiele miast 
przeprowadza redukcje personalne, nie­
zależnie, od zniżki pensji oraz redukcje 
rzeczowe. W niektórych miastach redu­
kowana jest nawet liczba łóżek szpital­
nych.

Wszystkie te zarządzenia, podjęte 
przeważnie przez miasta samorzutnie, 
bez nacisku ze strony władz nadzorczych, 
mają na widoku zachowanie całości gos 
podarki miejskiej i przetrwanie obecne­
go stanu rzeczy.

Te lub inne miasta zalegają przytem 
z wypłatą należnych pracownikom miej­
skich poborów, jednakże niema dotych­
czas wypadku kompletnego załamania 
się gospodarki miejskiej w żadnem 
mieście.

Z różnych stron
w  kilku w ierszach .

— Samochód ciężarowy mieszkańca 
Oszmiany Lewina, zdążający z Wilna do 
Oszmiany z towarami, na skutek nagłe­
go wybuchu zbiornika z benzyną stanął 
w płomieniach. Wszelkie usiłowania u- 
gaszenia poż ru nie odniosły skutku. 
Auto z częścią towaru spłonęło doszczę­
tnie. Straty znaczne.

— Nieznani sprawcy włamali się do 
Banku Ludowego w Jarocinie, gdzie r a ­
kiem rozpruli kasę ogniotrwałą i opró­
żnili całą jej zawartość.

— Wobec trudności finansowych m ia ­
sto T r  vir zmuszone zostało do wydania 
zarządzenia, w myśl którego pensje u- 
rzędników w miesiącu sierpniu wypłaco­
ne będą w trzech ratach.

— Bank prywatny Meyersfelda w 
Brunświku z powodu trudności f inan­
sowych ogłosił niewypłacalność. Firma 
ta istniała przeszło 100 lat.

— Następcą zmarłego niedawno spo­
wiednika swego, ojca Alisiardi, Papież 
mianował ojca Wilhelma Celebrano, J e ­
zuitę, należącego do domu zakonnego 
przy kościele Pana Jezusa w Rzymie.

— W miasteczku Santo Domingo wy­
buchł jedyny w swoim rodzaju strajk 
ministrantów kościelnych, którzy o- 
świadczyli, że tak długo me będą służy­
li do mszy św. aż nie podwyższy się im 
ich poborów.

— W pobliżu Utta w Finlandji wy- 
darzyła się katastrofa lotnicza, w czasie 
której zginął por. Toivonen. Przelatując 
nad lasem por. Toivonen kołami samolo- 
lotu zaczepił o drzewo i runął na z ie ­
mię.

— Pierwszy Zeppelin wybudowany w 
Stanach Zjednoczonych ochrzczony b ę ­
dzie dnia 8 go sierpnia prze? panią Hoo­
ver, małżonkę prezydenta i otrzyma na­
zwę „Akron”, od nazwy miejscowości, 
w której został zbudowany.

— Uniwersytet w Tokio zastosował 
środki karne w stosunku do radykalizm 
jących słuchaczy wydziału prawnego, od­
mawiając 25 z nich prawa słuchania w y ­
kładów na przeciąg 1 roku.

— Wojska nankińskie odniosły w pro­
wincji Kiangsi walne zwycięstwo nad 
komunistami. W walce stoczonej w po­
bliżu miasta Ningtu, wzięły wojska rz ą ­
dowe 20 tysięcy jeńców i zdobyły 13 
tys. karabinów, liczne karabiny m aszy­
nowe i działa.

— W Samarze rozstrzelano pięciu 
członków nielegalnej grupy monarchi- 
stycznej „Biały Orzeł” .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N i e d z i e l a  2 s i e r p n i a .  N. M. A n i e l s k i e j
W s c h ó d  s ł o ń c a :  g.  3.57. Z a c h ó d  19 29.
D ł u g o ś ć  d n i a  15 g o d z .  32 m.

N o c n e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę  i w  n i e ­

d z i e l ę  p r z e z  c a ł y  d z i e ń :  11 A l e j a ,  O s t a t n i
G r o s z .  .

W  n o c y  z  n i e d z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  b t .  
R y n e k ,  K o ś c i u s z k i .

A doracja  w  k o ś c ie l e  św . Jakó*
b a .  Dnia 2 b. m., t. j. w pierwszą nie­
dzielę miesiąca odbędzie się adoracja 
Przenajświętszego Sakram entu w koście­
le św. Jakóba. Adoracja rozpocznie się 
sumą o godz. 12-ej w południe, w cza­
sie której wygłosi kazanie ks. kapelan 
Żelaznowski, a zakończy się nieszpora­
mi z kazaniem o godz. 18-ej.

Inaugu racja  L e g io n u  M łod ych .
W niedzielę, 2 go b. m. odbędzie się u- 
roczysta inauguracja komendy obwodo­
wej Legjonu Młodych — Związku Pracy 
dla Państwa. Program uroczystości obej­
muje m. in.: nabożeństwo na intencję 
Legjonu Młodych w kaplicy Cudownego 
Obrazu M. B. C. na Jasnej Górze o godz. 
10.30, oraz uroczystą akademję w sali 
Rady Miejskiej o godz. 11.15- Zbiórka 
bratnich organizacyj ze sztandarami, przed 
nabożeństwem, obok lokalu BBWR, przy 
ul. Gen. Dąbrowskiego 6 o godz. 10 
rano. W pochodzie na Jasną  Górę, po 
przedzanym przez znakomitą orkiestrę 
27 p. p., wezmą udział: Stow. Oficerów 
Rezerwy, Stow. Podoficerów Rez., Stow. 
Legjonistów i Peowiaków, Powstańców 
Śląskich, Rezerwistów i b. Wojskowych, 
Inwalidów, oraz kilku innych. O godz. 
20 tej tegoż dnia, odbędzie się w sali 
Rady Miejskiej „Czarna kaw a”. Program 
akademji uświetni także znany chlubnie 
chór męski „Pochodnia” pod kierunkiem 
p. Wł. Leszczyńskiego. Chór wykona 
kilka utworów okolicznościowych. Popi­
sywać się będzie także orkiestra 27 p. p., 
oddając kilka melodyj pod kierunkiem 
swego kapelmistra, st. sierż. p- Wcisło.
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Jubileusz kapłaństwa ks. biskupa dr. Kubiny.
U r o c z y s t y  o b c h ó d  o d b ę d z i e

O wodociągi na Za­
ciszu.

PisaLśmy już o spraw ie wodociągów, 
które m ają  być przeciągnięte na Zaci­
sze, obejm ując tam tejszo koszary ar ty le­
ry jskie, gdzie dotąd  czerpana je s t  woda 
ze studni.

Podczas ostatniej bytności w War ?za 
wie p. kom isarz Rządu om aw iał tę sp ra ­
wę z w -minis t rem  spraw  wojskowych, 
gen. S k ładkow skim , k tóry  bardzo za in ­
teresował się w odociągam i w obrębie 
wspom nianych  koszar.

Celem dokładnego zbadania tej sp ra ­
wy, odbędzie się obejrzenie terenu przez 
k m is ę wojskowo cy wilną w dniu 7-go 
s ierpnia.

P. w -m inis ter  S i ia d k o w sk i  p o s tan o ­
wił po dodatn im  w yniku  tej komisji w y ­
płacić m ag is tra tow i zaliczkę, ty tu łem  
należn; śei za wodę, którą wojsko czer­
pać będzie z wodociągów na Zaciszu.

Dow iadujem y się, że sp raw a ta  zosta 
nie za ła tw iona korzystnie, czego dowo- 
d* m ta  okoliczność iż rury  do sieci wo 
dociągow ej na Zaciszu zostały już zam ó ­
wione w Zakładach Ostrowieckich.

i l l l e a  S t r z e l e c k a  b ę d z i e  z a b r u ­
k o w a n a .  Mag s tra t  częstochow ski z 
komis, rzem  R ądu  p. Mazurem na czele, 
zwrócił szczególną uw agę  n a  możliwość 
za trudnien ia  bezrobotny hh przy robota h 
drogow ych w obrębie m iasta .  Pew na 
liczba bezrobotnych za trudn iona  zostanie 
przy zabrukow aniu  alejki, wiodącej do 
cm en ta rza  na Kulach, o czem piszemy 
na innem  m i e l c u ,  a więcej znajdzie 
pracę przy u k ładan iu  naw ierzchni na 
ulicy Strzeleckiej, obok P a rk itk i ,  gdzie 
w przyszłości s tan ąć  m a g łów ny  szpital 
miejski. U iica ta , s tanow iąca  jed n ą  z 
arteryj kom um kacy juych  pomiędzy m i a ­
s tem  a powiatem , doprowadzona zosla 
nie do należytego s tanu  jeszcze w s ier­
pniu b. r.

Zabrukowanie alejki cm entar­
nej. Dowiadujemy się ża w tych  dniach 
zwróciło się do kom isarza Rządu kilku 
obywateli ,  prosząc o w ybrukow an ie  na 
koszt m ias ta  alejki, c iągnącej się od t. 
zw. „czarnej d ro g i” do cm en ta rza  na 
Kulach.

A lejka ta  podczas deszczu p rzed s ta ­
wiała w wielu m iejscach  trudności n e 
do przebycia.

U względnia jąc  to, kom isarz R 'ą d u  p. 
Mazur zarządził, aby rozpocząć prace c* 
koło zabrukow ania  tej alejki, k tó ra  od 
czarnej drogi do bram y cm entarnej do­
prow adzona będzie do zupełnego porząd­
ku  w ciągu s ierpnia b. r. — Przy p ra­
cach tych  znajdą za trudn ien ie  bezro­
botni.

Zmiany w opłatach  za wizy 
paszportow e. Na podstawie wspól­
nego rozporządzenia m inistrów spraw  za 
g ran icznych , skarbu, przem ysłu  i han ­
dlu, spraw w ew nęt:znych , sprawiedliwoś 
ci oraz pracy i opieki społecznej, zostają 
z dn iem  1-ym s e ipn ia  r. b. zmienione 
n iektóre pozycje polskiej taryfy opłat 
konsularnych .

Za przeprowadzenie likwidacji sp ad ­
ku przy udziale  konsula, działającego w 
im ieniu  n ieobecnego spadkobiercy p o ­
bierać będą konsu la ty  8 proc. od zreali­
zowanej sum y, przypadającej spadkobier 
cy po odliczeniu w yda tków  rzeczyw is­
tych  oraz opłat.

Za w ystaw ien ie  lub przedłużenie pasz 
portu  na okres dwóch lat pobierać bę­
dą konsula ty  — 120 zł., na  okres do 6 
m iesięcy — 60 zł., na okres do 1 roku 
80 zł., za zm ianę iub uzupełn ien ie  pasz 
poitu  30 zł. i za legalizację d o k um en tu  
30 zł.

P rz e iz k o le n ie  k ierow ców  s a ­
m ochodow ych. Od k ilk u  dni od b y ­
w a  się w Częstochowie egzam inacyjne 
badanie kierowców sam ochodów i m e­
chaników , którzy o własnych s iłach dok­
ształcali się w sw ym  zawodzie. Do ko ­
misji egzam inacyjnej wchodzą pp.: po­
ruczn ik  K em piners z I-go dywizjonu s a ­
mochodowego z W arszawy, znaw ca w 
spraw ach zawodow -technicznych, por. 
rez. Młodkowski i por. Maliszewski, re ­
ferent Mob. z D. O. K. X Łódź. E g z a ­
m iny  m ają  na  celu także potrzeby woj­
skowe, t. j. w yniki egzam inów  rozstrzy­
g n ą  o ew. przydziale kierow ców i me 
chaników  do wojska na w ypadek  
potrzeby. W szyscy kierow cy i m echanicy 
Miejskiej Kom unikacji Autobusow ej bio­
rą  w tych  egzam inach udział obowią­
zkowy. Dopuszczono także 4 w olon tar­
iuszy. Spraw dzenie zasobu wiedzy za­
wodowej w tym  wzgh dzie, dokonane 
przez znawców, wyżej w ym ienionych, m a 
ważne znaczenie dla wszystkich uczes t­
ników. Komisja egzam inacy jna  s tw ie r­
dziła z zadowoleniem  bardzo znaczny 
postęp i pogłębienie w iadomości wśród 
kierow ców i m echaników .

W ślad  za wczorajszą naszą w iado­
m ością o przygotow ania! h  do uroczyste­
go obchodu jubileuszu 25 lecia k ap łań ­
s tw a  ks. b iskupa dr. Teodora Kubiny, 
donosim y, że obchód najprawdopodobniej 
odbędzie* się ściśle w rocznicę jub ileuszu , 
t. j. w dniu 27 psźdz ernika, w dniu  tym  
bowiem przed 25 laty ks. biskup o trzy ­
mał święcenia kapłańskie .

Obchód składać się będzie praw dopo­
dobnie z uroczystego nabożeństw a, które 
odprawi czcigodny jub ila t ,  oraz z a k a ­
dem ii o doborowym  program ie, z udzia­
łem  m iejscow ych sił a r tys tycznych .

Kom itet wykonaw czy, jak i  w ybrano  
na  zebraniu czw artkow em , s t a n o w i ą  pp.; 
dyrek tor Baranowski, dyrek tor Stalens, 
płk. dr. Mikulski, dyrek tor Bartoszev ski, 
komisarz Matula, prezes Straży O gn io ­
wej Kon, inspek to r pracy i :ż. W as ilew ­
ski, doktorow a W asilew ska, inspek to r 
szkolny Peche, ks. p ra ła t  M 'recki, inży- 
nier Trochim owski, dyrek tor Płodowski, 
w ydaw ca W ilkoszewsid, k ilku  dalszych 
przedstawicieli wojskowości, ko m en d an t  
Straży Pożarnej Serednicki, red. „Słowa 
Częstochow skiego” Purw in.

Miejska kuchnia, w której w ydaje 
się bezpła tne obiady dla bezrobotnych, 
m a  tak  wielkie powodzenie, że z k aż ­
dym  dn iem  przybyw ają  nowa zastępy 
upraw nionych  do korzystan ia  z tego do­
brodziejstwa.

W  pierw szym  dniu  na obiad był k r u ­
pnik , w drug im  ( j ią tek )  grochów ka, w 
sobotę kapuśn iak .  Do każdej porcji do­
daw any  je s t  kaw ałek  chleba. W  p’ątek  
w ydano  około tysiąca obiadów (łącznie 
z obsługą kuchni.

Wszyscy, którzy korzysta ją  z bezpła­
tn y ch  obiadów, w yrażają  się z prawdzi 
w em  zadowoleniem  o pożywności i zna­
cznych porcjach obiadów.

Należy zaznaczyć, że w szystkie  po- 
t-aw y go tow ane są na  mięsie, przyrzą­
dzone bardzo sm acznie pod ścisłym  n a d ­
zorem. W i-le  osób spożyw a obiady na

Do redakcji  naszej nadeszło k ilka­
se t  skarg  od odbiorców prądu  na s k a n ­
daliczne p rak tyk i  e lek trow ni częstochow ­
skiej, k tó ra  p raw em  k ad u k a  pobiera każ­
dego m iesiąca opłaty  za liczniki w w y ­
sokości 2.40 zł. "Kwoty, wpłacone przez 
większość odbiorców prądu, k ilkakro tn ie  
ju ż  przewyższyły w artość  liczników, któ 
re elek trow nia  jednakże  ciągle uw aża  za 
sw ą własność, w dalszym  ciągu s to su ­
jąc te skandaliczne i paskarsk ie  p rak ty ­
ki. Uważamy, że sp raw ą tą zajm ą się 
w łaśc iw e władze, aby ukrócić  lichw ę i 
pociągnąć zarząd e lektrow ni do surowej 
odpowiedzialności. Pobieranie tych opłat 
jest ciężkiem p rzestępstw em , podlegają- 
cem najsurow szej karze, naw et odebra-

Zapisy d la  now ow stępujących  do 
Szkoły Głównej Gospodarstw a W ie jsk ie ­
go t rw ać  będą od 1 9 do 20.9 r. b. włącz 
nie. Do podania dołączyć należy: m e try ­
kę, św iadectw o dojrzałości w oryginale, 
dowody wojskowe, 4 fotografje, ś w ia ­
dectwo wystąpienia  (dla tych, którzy 
chcą się przenieść z innej uczelni a k a ­
dem icku  j), oraz świadectwo n ienaganne 
go prowadzenia się (dotyczy to tylko 
tych  osób, które rozpoczynają s tud ja  nie 
bezpośrednio po ukończeniu  gim nazjum ).

Początek w ykładów  1-go paździer­
nika.

Bliższych informacji udziela  sekreta- 
r ja t  w W arszawie, przy ul. Hożej 74 w 
godzinach 10 — 12, oraz l istownie po 
nadesłan iu  znaczka na  odpowiedź.

W Politechn ice  w arszaw skiej w r.

s i ę  w s ? m  d z i e ń  j u b ' l e u s z u .

Kom te t  dokooptuje jeszcze k ilka  o- 
sób do sw ego grona.

N astępne posiedzenie kom ite tu  w y ­
konaw czego us ta li  prezes p. dyr. B ara ­
nowski, podając o tern trzykro tne  ogło­
szenia w miejscowej prasie.

W spom niane kom ite ty  honorow y i 
w ykonaw czy przygotow ują  obchód m ie j­
ski, niezależnie zaś od tego odbędzie 
się obchód djecezjalny, chociaż in tencją  
ks. b iskupa było, ażeby nie urządzać 
żadnych obchodów, bow iem  dostojny 
ju b ila t  zamierzał dzień swego jubileuszu 
spędzm wr cichości w Rzymie. W każ­
d y m  jed n ak  razie ks. biskup dr. Kubina 
zastrzega sie, ażeby nie sk ładano m u  
żadnych upom inków , ze w zględu na 
ciężkie czasy, k iedy każdem u trudno o 
grosz.

Częstochowa udzia łem  sw y m  w ob­
chodzie jub ileuszow ym  ku  uczczeniu 
pierwszego biskuDa naszej djecezji, zło 
ży dostojnem u jub ila tow i dowody sza­
cunku, jak im  cieszy się wielce zaslużo 
ny kapłan  wśród w szystk ich  bez w y ją t­
ku m ieszkańców  naszego m iasta .

miejscu, inne  znów zabierają  porcje do 
swy< h domów.

Komisarz Rządu, p. Mazur, codzien­
nie odwiedza kuchn ię ,  osobiście doglą­
dając całego urządzenia i spraw ności 
w ydaw an ia  obiadów. Nad całością czu­
w ają  referenci: p. Serednicki, k ierow nik 
W ydziału  Opieki Społecznej i p. Nieren- 
berg, k ie row nik  W ydzia łu  Apro wizacji i 
badania  cen.

P rzedstaw iciel redakcji „Słowa C zę­
stochow skiego" również w sobotę od­
wiedził kuchnię , s tw ierdzając, że obiady 
są  rzeczyw iście  pożywne, a z rozmów, 
jak ie  przeprowadził z tymi, którzy k o ­
rzysta ją  z bezpłatnej kuchni,  dowiedział 
się, że każdy zadowolony je s t  z bardzo 
zręcznego posunięcia  m ag is t ra tu ,  k tóry  
ty m  sposobem  zapew nia  bezrobotnym  
pożywienie.

n iem  koncesji n a  dostarczanie  prądu, 
jeśli, oczywiście zrew iduje się um ow ę, 
zaw artą  pom iędzy m ias tem  a e lek tro w ­
nią.

Zażalenia, jak ie  o trzym aliśm y, w y k a­
zują  dokładnie lichwę, s tosow aną od 
k ilku  la t  przez zarząd elektrowni, k tó ry  
uw aża, iż m iasto  nasze je s t  w niewoli 
p rzedsięb iorstw a zagranicznego. Wśród 
ludności m ias ta  panuje  n ies łychane obu­
rzenie na  elek trow nię  i w najbliższej 
przyszłości należy się liczyć z tem , że 
władze będą zasypyw ane żądan iam i wy­
toczenia e lek trow ni procesu za k a rygod­
ne p rak tyk i ,  n ies tosow ane dotąd nigdzie 
na świecie .

akad. 1931 | 2 będą wolne m iejsca n a  
wydziałach: inżynierji  lądowej, inżynferji 
wodnej, m echan icznym , e lek trycznym , 
chem icznym , arch itek tu ry  i geodezyjnym  
w ogólnej liczbie 700 miejsc.

Podan ia  o przyjęcie należy sk ład ać  w 
sekretarjacie  od 17 do 27 s ierpnia w 
godzinach od 9— 12.

Do podań należy dołączyć: m e try k ę  
urodzenia w oryginale lub w yciąg  z 
k s iąg  m etrycznych , św iadectw o dojrza­
łoś J  w oryginale, krótki życiorys w łasno 
ręcznie napisany, dokument;.',  odnoszące 
się do służby wojskow ej w u w ie rzy te l­
nionym  odpisie, św iadectw o moralności 
(obowiązuje tych, którzy św iadectw o doj­
rzałości o trzym ali wcześniej, niż w roku 
w stąp ien ia  na  Politechnikę), św iadectw  . 
odejścia (obowiązuje przechodzących z

Leon Mońkowski
I n ż y n i e r - A r c h l t e k ł  

UL. K I L I Ń S K I E G O  9 m. 4.

innej wyższ-jj uczeln'), 5 n ien ak le jo n y  h 
fotografii, w łasnoręcznie podpisanych i- 
m ieniem  i nazw isk iem  na s tron ie  lico 
wej.

Zdający na  dw a w ydzia ły  w inni zło­
żyć dwa podania (na każdy w ydział od 
dzielnie) z zaznaczeniem  na każdem  p o ­
daniu, że zd a ;e na 2 w t działy.

Opłaty na rzecz P aństw ow ego  
Funduszu D rogow ego. Władze n a ­
czelne rozesłały do województw, s ta m ­
tąd  zaś nadeszły do poszczególnych m a ­
gis tra tów  i s ta ros tw  zawiadom ienia, że 
zaliczki na rzecz P aństw ow ego  F u n d u szu  
Drogowego pow inny być wpłacone nąj- 
późmej do 15-go sierpnia. Dotyczy to 
taksów ek, au tobusów  i sam ochodów  cię- 
ż i row ych  zarobkowych. N ajm niejsza za 
liczka, jaka m a być wpłacona w pow yż­
szym  term inie , nie może być niższa, niż 
jedna d w u n a s ta  część rocznego sp raw ­
dzonego w ym iaru  Dodatku drogowego.
0  daty  na rzecz F u n d u szu  Drogowego 
od sam ochodów  p ry w atn y ch  należy u- 
iszczać w m yśl rozporządzenia władz n a ­
czelnych z 17-go m arca 1931 roku (Dz. 
U staw  Rzolhej Polsk’pj. Nr. 25-31).

O estetyczny w ygląd pom ni­
ków. Zdarzało się dotąd często, że w ie l­
ka część pom ników, s taw ianych  w po­
szczególnych m iejscowościach naszego 
kraju, nie odpowiadała pojęciu o e s te ty ­
ce, ponieważ w ykonaw cam i,  wzgl. p ro ­
jek todaw cam i byli ludzie, n iem ający  nic 
wspólnego ze sz tuką. Ażeby tem u za­
pobiec, M inisterstwo W yznań Religijnych
1 Oświecenia Publicznego wydało  rozpo­
rządzenie, w ed ług  którego decyzja co do 
strony artystycznej danego pom nika za- 
1 żeć będzie od władz wojewódzkich, k tó ­
re rozstrzygać będą każdorazowo przy 
zgłaszaniu  p r o j e k t ó w  na budowę 
m ających w przyszłości tu  i ówdzie po ­
w stać  nowych pomników. Inform acyj 
w ty m  względzie udzielają też władze 
lokalne, np. s ta ros tw a , m ag is t ra ty  i u- 
rzędy gm inne. — Zarządzenie to kładzie 
ostatecznie k res  oszpecaniu m ias t  i wsi 
pom nikam i,  w ykonyw anem i przez ludzi, 
nieposiadających najczęściej żadnych 
przygotow ań z dziedziny sztuki.

Baczność, P odoficerow ie Re­
zerwy! W niedzielę, 2 s ie rpm a 1931 r.
0 godz. 9.45. odbędzie się zbiórka w szyst­
k ich  członków Koła Ogólnego Związku 
Podoficerów R -zerw y R. P. w C zęsto­
chowie, przy sztandarze, celem wzięcia 
udziału w uroczystej inauguracji,  u rzą ­
dzonej s ta ran iem  kom endy  obwodu Czę­
stochow a Legjon Młodych.

Zbiórka odbędzie się przy ul. D ąbro­
w skiego 6 a.

W ielki w iec lokatorów  odbędzie 
się w niedzielę, 2 b. m., o godz. 15, w 
sali S traży Ogniowej. Na porządku ob­
rad m. in protest przeciwko w ygórow a­
n y m  opłatom  za wodę i kanalizację, 
przeciwko podwyżce kom ornego  i t. p. 
Główny referat wygłosi p re legent z W a r­
szawy.

Bliższe szczegóły w ogłoszeniu w 
dzisiejszym  num erze  „Słowa Częstochow 
sk ieg o ” .

Wycieczka C. T. C. i N. W n ie ­
dzielę, 2 b. m. odbędzie się wycieczka 
kolarska Częstochowskiego Tow arzystw a 
Cyklistów  i Motocyklistów do pobliskiej 
m iejscowości kąpielowej Korwinów. W y ­
cieczka ta  cieszyć się będzie n iew ą tp li­
wie w iększą liczbą kolarzy zrzeszonych
1 sym patyków , ze w zględu  na bliskość 
i p iękne położenie Korwinowa, gdzie 
m ożna skorzystać z kąpieli słonecznej i 
rzecznej. Miejsce zbiórki Aleja, lóg ul. 
Kościuszki o godz. 6 -tej rano.

Zabawa Stow. Rezerwistów i 
b. W ojskowych. W niedzielę, 16-go 
b. m. odbędzie się w parku  3-go Maja 
w ielka zabaw a Stow arzyszenia Rezerwi­
stów i byłych Wojskowych. P rogram  
zabawy, nadzw yczaj urozm aicony, obe j­
m uje m. in.: loterję fan tow ą, na k tó rą  
sk ładają  się cenne przedm ioty, ofiarowa 
ne na te n  cel przez wiele firm  częs to ­
chow skich, korso row erowe i parasolek. 
Za najpiękniej przybrane rowery i para­
solki przyznane zostaną nagrody.

Niech* więc te osoby, które m ają  za­
m ia r  wziąć udział w obu korsach, przy­
go tu ją  się należycie.

Podczas zabawy przygryw ać będzie 
zn akom ita  ork iestra  27 p p.

U kobiet w ciąży i młodych matek, s to s o ­
w an ie  n a tu ra ln e j  w o d y  go rzk ie j  „Franciszka- 
J ó ze fa “ w zm a cn ia  p raw id ło w o ść  funkcji ż o ­
łądka i kiszek. Żądać w  ap tek a ch  i d r o g e r ja c h .

Bezpłatne obiady dla bezrobotnych.

Bezustanne skargi na elektrownią.
N i e s ł y c h a n a  l i c h w a  w p o b i e r a n i u  o p ł a t  z a  l iczniki .

Zapisy do Szkoły Głów. Gospodarstwa 
Wiejskiego i Politechniki w Warszawie.
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Sm akosze zatrzym ani przez p o  
licjanta. T ad eu sz  Gołąb (N. xM. P. 55) 
i je g o  p rzy jac ie l  M arjan  P ie t r a sz e w sk i ,  
k tó ry  m ie sz k a  gd z ie  m ożna ,  są  s m a k o ­
szam i,  obaj bow iem  u w a ż a ją ,  iż w y p rą  
w a  n a  cudze  z ie m n a ik i  an i  s ię  opłaca, 
an i  n ie  w a r to  s ię  t ru d z ić  d la  zd o byc ia  
n ie sz la c h e tn eg o  z ie m io p ła a u .  P o s ta n o w il i  
w ięc  za o p a t rz y ć  się  w p o m id o ry ,  k tó  
ry c h  s^ o ro  ro śn ie  w  ogrodz ie  pan i  H e ­
len y  S o la w a  przy ul. C e m n e j .  K iedy  
już ob łow ili  s ię  d o s ta te c z n ie ,  n io sąc  z 
sobą  w ię k sz ą  ilość  pom idorów , zau w aży ł  
to  po lic jan t ,  k tó ry  p o s ta n o w ił  im  u lżyć  
i w  ty m  ce lu  zap row adz ił  obu  do korni- 
sa r ja tu ,  gd z ie  pom id o ry  złożono, odda jąc  
ją  n a s tę p n ie  w łaśc ic ie lce .  Obaj złodzie- 
j a sz k o w ie  ty m c z a s e m  siedzą .

Pan Bernacki lu b i sy fon y  i b u ­
telk i. N iejak i  B e rn a c k i  (W a s z y n g to n a  
37) w szed ł  do sk le p u  p. Jó z e fa  U ła m k a  
(W ła d y s ła w a  24) z w id o c z n y m  z a m ia re m  
n a p ic ia  s ię  w o d y  sodow ej. P o d  ś c ia n ą  
s ta ły  o s a m o tn io n e  sy fo n y  i b u te lk i  od 
le m o n ia d y ,  k tó re  w p a d ły  m u  w oko, s k o ­
r z y s ta w s z y  w ięc  z n ie u w a g i  w ła śc ic ie la  
sk le p u ,  zab ra ł  18 sy fonów  i 80 b u te lek ,  
w a r to śc i  157 z ło ty ch  i u lo tn i ł  s ię . P o s z k o ­
d o w a n y  don iós ł  o tern polic ji .

Z w ypraw y na ziem niaki d o  
aresztu . P. F ra n c is z e k  A d a m s k i  (ba­
ra k i  m ie jsk ie )  b y ł  w ie lk im  a m a to re m  
z ie m n ia k ó w , a zw ła szcza  p ieczo n y ch ,  
d o b ra ł  sob ie  p rze to  d w u c h  ko leg ó w  i 
w y ru s z y ł  w ra z  z n im i  na  „ d z ie rż aw ę ” 
n a  c u d z e  pole. „ Ł o w y ” u d a ły  s ię  z n a k o ­
m ic ie ,  lecz  t r a f  chc ia ł ,  że n a  drodze  p o ­
w ro tn e j  n a  u licy  1 M aja w szy scy  n a tk n ę l i  
się n a  p o s te ru n k o w e g o ,  k tó ry  p o m y s ło ­
w ą  t ró jk ę  o d p ro w ad z i ł  do k o m isa r ia tu .

Józef i Leon w Jednym  s ie d z ą  
dom u. Jó ze f  D rożdż  i L eon  Ł a ta ,  zam . 
w B łeszn ie ,  m ie li  tk l iw e  se rca ,  z w ła sz ­
cza d la  d ro b iu ,  to  te ż  p rzech o d ząc  w  p o ­
bliżu  k u rn ik a ,  n a le ż ą ce g o  do p. H. K u ­
l iń sk ie j  ( tam że ) ,  sp o s trzeg l i  u w ięz io n e  
t a m  s tw o rz o n k a .  N ie z m ie rn ie  żal zrob i­
ło im  się ty c h  w ięźn iów , p rze to  o tw ar l i  
k u r n ik  i z ab ra l i  11 k u r .  G orl iw y  p o s te ­
ru n k o w y ,  n a  k tó re g o  się  n a t k n ę l 1, n ie  
ch c ia ł  ich  z ro zu m ieć  i z a p ro w ad z i ł  p rós to  
n a  p o s te ru n e k  P .P .

Koza zo sta w iła  G om ułce d z ie ­
cko. Do k o m is a r ja tu  P. P. zg ło s i ła  s ię  
p. M arja  G o m u łk a  (H a n d lo w a  23) i zw ie  
rzy ła  s ię  d y ż u ru ją c e m u  p rzo d o w n ik o w i 
w  se k re c ie  ze sw e g o  z m a rw ie n ia .  Oto 
p rzy jac ió łk a  je j ,  ró w n ież  M arja, a le  n ie  
G o m u łk a ,  lecz  Koza, p o z o s ta w i ła  w jej 
m ie s z k a n iu  6 ty g o d n io w e  cho re  dziecko , 
po k tó re  d o tą d  się  nie zg łosT a. P rz o d o w ­
n ik  za m y ś l i ł  s ię  g łęb o k o  i ( b ie c a ł  p r z e ­
p ro w ad z ić  dochodzen ie .

Strapiony pan  P ap ierz, z a m ie ­
sz k a ły  p rzy  u l icy  K o rd eck ieg o  10, m ia ł  
w czora j p rz y k ry  dzień: d o tk n ą ł  go  ja k iś  
f ra s u n e k ,  k tó ry  p o s ta n o w ił  zg ładz ić  w o ­
dą  o g n is tą .  J a k  p o m y ś la ł  —  ta k  zrobił  
bez  w a h a n ia ,  w y p i ja ją c  za sw e  zdrow ie ,  
za  zd ro w ie  p rzy jac ió ł ,  za  d u szę  M acie ja  
i in n y c h  poczc iw ców .

F r a s u n e k  zn ik n ą ł ,  p a n u  J a n o w i  (t-.kie 
b o w ie m  j e s t  jego  im ię ) ,  z robiło  się lżej 
n a  se rcu ,  a  ciężej w m ó zg u , nog i n a to ­
m ia s t  je szcze  n ien a jg o rze j  d o p isy w a ły .  
N ic w ięc  dz iw n eg o ,  że w  ta k ic h  w; r u n ­
k a c h  h u m o r  szy b k o  w róc ił ,  a ję zy k  roz­
w iąza ł  s ię  i pan  J a n  poczuł, że ż je. 
W y p a d ł  n a  u licę ,  m a ją c  p rz e ś w ia d c z e ­
nie, iż n a leży  o na  w y łą c z n ie  ty lk o  do 
n iego .

N a g le  z jaw ił  s ię  policj .n t ,  którj. u 
w aża ł,  że m a  ró w n ież  p raw o  do o b ra c a ­
n ia  s ię  po u l icy . Po  z a m ia n ie  k i lk u  
s łów  p o l ic ja n t  sp isa ł  d o n ie s ien ie  na  p a ­
na  J a n a  o zb y t  r a p to w n e  u ż y w a n ie  „ m o ­
nopolki*  i sw obody .

Któż m oże  te ra z  pom óc  w jak i  i ol- 
w ie k  sposób  w je g o  św ie ż e m  z m a r tw ie ­
n iu ?  C h y b a  przy jac ie le ,  za  k tó ry c h  z d ro ­
wie sp i ja ł  t ru n e k .  A le  d z is ;ejsi p rz y ja ­
ciel ' ' . . .

Z gap ien i p a sa żero w ie  „na ga-
p e “ . H a g ą  kolei w ogóle , a  zw łaszcza  
po lsk ich ,  są  t. zw. p a saże ro w ie  „na  g a ­
p ę ” . T a k ie g o  w y rz u c isz  je d n e m i  d r z w ia ­
m i,  to  d ru g ie m i  w lezie , a le  n a  s w o je ra  
p o s ta w i ,  no  i pojedzie. Za u s i ło w a n ie  j a ­
zdy p o c ią g ie m  bez  b i le tu  po lic ja  sp isa ła  
p ro tokó ł n a  C zes ław a  M azana  (K aw ia  15), 
J o c h e la  R o zen ta la  (G a rn c a rs k a  4), Pin- 
k u s a  W iśn ie w sk ie g o  (M ostow a 9), Surę-  
Rajz lę  A g e n b e r  (N ad rzeczn a  52) i A bra- 
m a  S ie rad zk ieg o ,  zam . w G orzkow icach .

N ie zostaw iać row erów  ó e z  
dozoru. P. B .o n  s ła w  P a c h ,  zam  we 
w si  Bór Z ap ilsk i ,  g m  W ęg low ice ,  p o zo ­
s ta w  ł p rzed  d rzw iam i s k le p u  n a  u l icy  
O grodow ej 25, swój ro w e r  m a rk i  „Di 
m a n d ” nr. 708977, w a r to śc i  100 z ło tych , 
a g d y  po chw ili  w y sz e d ł  ze sk le p u  — 
r o w e ru  nie znalazł.

W niedzielę, dn. 2 sierpnia 1931 r. o godz. 3-ej po poł. w Częstochowie, 
w sa li Straży O gn iow ej ul. S trażacka , odbędzie się

Wielki Wiec Protestacyjny
w  s p r a w a c h :  1. O p ła ta  z a  w o d ę  i k ana ły .

2. Z a m i e r z o n a  o l b r z y m i a  p o d w y ż k a  k o m o r n e g o .
3. B u d o w a  ta n ich  m ie sz k a ń .  
h. R e zo lu c ja .

R e f e r a t y  w y g ło s z ą  c z ło n k o w ie  Z a r z ą d u  t u t e j s z e g o  S to w a r z y s z e n i a  o raz  p r e l e ­
g e n c i  z C e n t r a l i  o rg a n iz a c y j  L o k a to r s k ic h .

Lokatorzy i Sublokatorzy, s taw cie  się licznie!

G oić z Krzepic b ez  butów .
P. J a n  O p arsk i ,  zam . w  K rzep icach ,  

p rz y je c h a ł  do C z ęs to ch o w y , a  że to  w 
m ieśc ie ,  t rz e b a  b yć  u b r a n y m .g a l a n t n i e ”, 
p rze to  w dz ia ł  p rz y c ia sn ą  tro c h ę  p a rę  k a ­
m a s z y  sz n u ro w a n y c h ,  w a r to śc i  10 zł. 
D n ia  tego  by ło  w y ją tk o w o  g o rąco ,  ta k  
że p. O p a rsk ieg o  b u ty  m ocno  u w ie ra ły ,  
k o łn ie rz y k  t ro c h ę  dusi ł ,  s ło w e m  zm a- 
ch a ł  s ię  s e tn ie .  P o s ta n o w ił  te d y  g d z i r ś ,  
w j a k i e m ś  z a c isz n e m  u s t r o n iu  odpocząć . 
D łu g o  szu k a ł ,  w re sz c ie  zn a laz ł  zac iszny  
k ą c ik  n ad  „ W a r t ą ”, zzuł „ p rz e k lę te ” b u ­
ty  i u c ią ł  m a le ń k ą  d rzem k ę .  K ronik i 
m i lc z ą  j a k  d łu g o  spa ł ,  a m o ż l iw e  r ó w ­
nież ,  że i s a m  tego  d o k ła d n ie  n ie  w ie ­
dzia ł ,  f a k t e m  je s t  j e d n a k ,  że g d y  się  
zbudz ił ,  n ie  zna laz ł  ju ż  przy sob ie  sw y c h  
p ię k n y c h  „ n ie c o ” p rz y c ia sn y c h  bu tów . 
W szczą ł  te d y  a la rm  o k ru tn y  i d o n ió s ł  o 
sw e j  s t r a c i e  policji.

Za kradzież w ę g la  na szk o d ę  
PKP.f polic ja  s p is a ła  p ro to k ó ł  n a  b raci 
M a r ja n a  i W a c ła w a  K urp iów  (W eso ła  
23). Od z łodz ie i o d eb ran o  przesz ło  100 
k g .  w ęg la .

Skradła ch u ltk e sw ej zn a jo ­
m ej. N ie ja k a  M a r ja n n a  Ja n ie ,  zam . w 
R ak o w ie ,  sk ra d ła  n a  szk o d ę  J a d w ig i  
T o m z a  (D ąb ro w sk ieg o  15) c h u s tk ę  do 
ok ryc ia ;  w a r to śc i  18 zł.

K radzieże. Za p o m o cą  d o b ra n e g o  
k lu c z a  do k o m ó rk i  p. W o jc ie c h a  K uś  
n ie rsk ie g o  sk ra d l i  n iezn an i  z łodzie je  5 
k u r ,  w a r to śc i  20 z ło tych .

—  Z m ie s z k a n ia  p. W ła d y s ła w a  Lisa 
(F u r m a ń s k a  14), sk rad z io n o  250 zł. go ­
tó w k i  i w ię k s z ą  ilość g a rd e ro b y ,  w a r to ś  
ci 279 zł

—  P. K a ta rzy n ie  K ani (N. M. P . 55) 
s k r a d ł  n a  N o w y m  R y n k u  n ie z n a n y  
s p ra w c a  z k ie szen i  fa r tu c h a  p o r tm o n e tk ę  
z z a w a r to śc ią  26 zł.

—  Do m ie s z k a n ia  p. M eszka  T e n e n -  
b a u m a  (S t ra ż a c k a  1), d o s ta l i  s ię  za po­
m o c ą  d o b ra n e g o  k lucza ,  n ie z n a n i  s p r a w ­
cy, k tó rzy  sk ra d l i  7 sz tu c z e k  p łó tn a  
b ia łego , w a r to ś c i  150 zł.

—  Za p o m o cą  w y w a ż e n ia  d rzw i z 
k o m ó rk i  p. F ra n c is z k a  S tę p n ia k a ,  s k r a ­
dli n ie w y k ry c i  złodzieje  kosę, 2 w ork i 
ju to w e ,  m ło te k  i w ie le  in n y c h  p rz e d m io ­
tów , w a r to śc i  15 zł.

—  Za p o m o cą  u r w a n ia  zasó w k i  z 
ch lew a ,  n ie z n a n i  sp ra w c y  sk ra d l i  p. 
F ra n c is z k o w i  O ciepie  (Złota  15), 5 kur ,  
w a r to śc i  20 zb itych.

—  N ieznan i z łodzie je  sk ra d l i  ub . nocy 
p. Józe fow i N o w a k o w s k ie m u  (M okra 9) 
i k i lku  in n y m  m u ra rz o m  z z a m k n ię te j  
szopy  przy budow li  p rzy  u l icy  C z a rn e c ­
k ieg o  w ię k sz ą  ilość narzędz i  m u ra r s k ic h ,  
w a r to śc i  80 z ło tych .

—  Z am . w e  w si P u s tk o w ie ,  pod 
K ło b u c k ie m  p. J ó z t f a  P y te l ,  zos ta ła  na  
R y n k u  W ie lu ń sk im ,  o k ra d z io n a  z pół 
k w a r t y  m a s ła  w a r to śc i  zł. 2,20, przez 
A n ie lę  B ła sz c z y ń sk ą  (C ie m n a  128).

List lwowianina.
W C zęstochow i,  30 i ipca  1931 roku.

D u P a n a  R y d a c h to ra
„S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o ”

Moji u sz a n o w a n i  P a n u  R ydach to ro jv  ! 
K ła n ia m  si!

J a  m eś i i ,  że P a n  R y d ach to r ,  ja k o  — 
m a  si w ied z ieć  —  m o ru s  n i la d a  ja k i  — 
zech ce  p rze jąć  si m ojo  sp ra w o  i u p u b l i -  
k u j i  w  sw o im  piśm i.

Rzecz m a  si, p an i  dz ie ju , tak :
N id a w n o  d o s ta ł  ja  si n a  j e d n o  w i i ś  

uko ło  C zęs tochow y  n a  le tn isk o ,  żeby  m a  
si ro z u m ie ć ,  n a  łon i  n a tu r y  u d p o c z ą ć  i 
z n o w e m i s i ła m i  d u  ru b o ty  w rócić .  Za 
p isa ł ja  sobi na szo  g a z e tę  „S łow o Czę 
s to c h o w s k ie ” i m eś la ł ,  że bedz i  p rzy ­
chodziła  p u n k tu a ln i ,  a l im  si um eli ł .  Bo 
i j a k  to m o ż n a  n a z w a ć  p u n k tu a ln o śc io ,  
iżeli g a z e ta  p rzychodz i  raz  n a  ty d z ień ,  
a n a w e t  w ca l i  ni przyjdzi.

P y ta ł  si j a  na  poczci — cy  m n i  za 
d u rn e g o  m ajo ,  że g a z e tk ie  d u s ta j i  p rzez 
pocz tę  t a k  późno, ta j  j a k  si zaczęli  t ł u ­
m aczy ć ,  to m  m e ś la ł ,  że m n i  k o lk i  za- 
kolo ud śmic-hu.

J u ż  s a m  nie  w im , co na  to  w sz y s t ­
ko  p uw iedz ieć ,  ta j  s łów  m n i  b rak u j i ,  
a l im  p u m eś la ł ,  że najlepi bedzi, j a k  P a n  
R y d a c h to r  mojo b a z g ra n in ę  u p u b ł ik u j i ,  
żeb y  ty ż  n a  częs to ch o w sk i  poczci w ie ­
dzieli, j a k  si  n a  w ie js k ic h  p o cz tach  rze ­

czy majo . P rzec i  ja  w im , że jakby , p an i  
dzieju , d a w n i  u nas ,  za a u s t r ja c k ic h  pu- 
rz ą d k ó w  —  ta k i  sk a n d a l i  zachodziły ,  taj 
ta k ie g o  b a t ia ra  za traco n eg o ,  co p rze sy łk ie  
u p u ź  da ,  za łe p e ty n ę ,  pan i  dz ie ju , n a  
św iże  p u w ie t rz e  w y rzuc il iby .

P iszy  d u  P a n a  R y d a c h to ra  d la tego , 
że m n i  c h u le ra  b ierzy , bo cz łow iek  
c h c ia łb y  sob ie  t ro sz k i  m eś li  ru ze rw ać ,  
pu c z y ta ć ,  pan i  dz ie ju ,  co si gdz i  św ięc i ,  
a tu  m asz , d jab łi  k a f ta n ,  an i  rusz .

W s z y s tk o  u n as  w  p u rz ą d k u :  w o j­
sko  m o ro w y , s a m  to w im , bom  przeci 
s t r e ry  leg u n ,  polic ja  —  ta j  z jad łab y  w  
kaszy  a u s t r ja c k o ,  k u le j i  —  p ir sza  k l a ­
sa ,  u d  p o c ią g u  d u  p o c ią g u  chodzo z 
p u n k tu a ln o ś c io ,  że, pani dz ie ju , żaden  
z a t ra c o n y  P ru sa k ,  ani in n y  m ie rzy ć  si 
z n a m i  n i  m oże, ali z poczto n a  wsi, taj, 
d a l ibóg ,  coś n i  w p u rz ą d k u .

P rzec i  w im , że w m ieśc i ,  w  sa m y  
C zęstochow i, w  k tó ry  ja  ju ż  m oże 10 lat 
p ra c u j ' ,  p o cz ta  m o r  -wa, no ali zato te  
lefony, taj, jak  p ra g n ę  zd row ia  — ud  
s ie d m iu  boleśc i i ó sm eg o  s m u tk u ,  a n ie ­
k tó ry  p a n n y  te le fo n is tk i ,  taj s z k o d a  g a ­
dać.

Może m ój g los  n i  b e d i i  g ło se m  w o ­
ła jąceg o  n a  puszczy , m a m  n adz ie j i ,  ż i  
dojdzi on ta m , gdz ie  jego  m ie jsce ,  z ezem  
się p iszę  P a n a  R y d a c h to ra  p u w o lr  y  
s łu g a .

Stary Legun ze Lwowa.

I P O U i f l T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O :
S t r z e l e c  w M iedźn ie .

W  ty c h  d n ia c h  p o w ołano  w  M iedźnie  
do ży c ia  p rzy  Z w iązk u  Młodz eży L udo  
w ej oddz ia ł  Z w iązk u  S trze leck ieg o .  D.) 
za rząd u  S trz e lc a  w esz li  p p . :  Adolf Pus-  
tó w k a  —  prezes ,  Szczepan  M azurek  — 
w ice -p rezes ,  A lek sy  W iz e n ta l— s k a rb n ik ,  
C zes ław  M iller— s e k re ta rz ,  A. P u s tó w k a  
—  re fe re n t  k u l tu ra ln o -o św ia to w y ,  Jó ze f  
P a t u r e j —k o m e n d a n t  oddz ia łu .

Do S trze lca  p rzy s tąp i ło  na  z e b ra n iu  
o rg a n iz a c y jn e ra  35 cz łonków , da ls i  n a ­
p ły w a ją  n ie m a l  codz ienn ie .  Zapał do 
p ra c y  d la  P a ń s tw a  je s t  ba rd zo  w ie lk ' ,  
to  też  S trze lec  w  M iedźnie  w k ró tce  roz­
ro śn ie  się  n a  w ie lk ą  o rgan izac ję .

Z b ran ia  b ę d ą  z w o ły w a n e  przez z a ­
rząd  dość  często , aby  p o d trz y m a ć  trw a łe  
łą c z n o ść  p o m ięd zy  c z ło n k a m i  i k a rn o ść  
o rg a n iz a c y jn ą .
Z abaw a  Zw. P. O. Kobiet  w Złotym 

Potoku
N ie z w y k łą  ż y w o tn o śc ią  o d zn acza  s ię  

Oddział Z w iązk u  P ra c y  O b y w a te lsk ie j  
K obie t w J ;  m w i e ,  l iczący  45 cz łonk iń .  
O ddział sze rzy  o św ia tę  pozaszko lną ,  u- 
rządza  p rzedszko la ,  n ies ie  p o m o c  s ie ro ­
tom  i t. d., dz ięk i czem u  zd o b y w a  sobie  
coraz w ięcej popu la rnośc i .

W niedzie lę , 2 s ie rp n ia  zas łużona  ta  
o rg a n iz a c ja  k o b ie t  u rząd za  z a b a w ę  w 
lesie  w Z ło ty m  P o to k u ,  z bardzo  u ro ­
zm a ic o n y m  p ro g ra m e m . C zys ty  zy sk  
p rzezn aczo n y  zo s tan ie  n a  dalszy  rozwój 
o rgan izac j i  i p o m o c  s ie ro to m , p o z o s ta ją ­
c y m  pod o p iek ą  O ddziału . O rg an iza to rk i  
z a b a w y  sp o d z ie w a ją  się, że spo łeczeń ­
s tw o  poprze  ich  zab ieg i  i p rzy b ęd z ie  l icz ­
nie  n a  n ied z ie ln ą  zabaw ę.

Kradzież ryb w Złotym Potoku
U b. nocy  n iezn an i  a m a to rz y  ryb , 

g d y ż  j a k  p rz y p u sz c z ać  na leży , d rób  im  
się  s p rz y k rz y ł ,  w yłow ili  ze s ta w u ,  n a l e ­
żącego  do m a ją tn o ś c i  P o to k  Z łoty, 
w ię k sz ą  ilość  k a rp i .  W ie lk o śc i  s t r a t  na-  
raz ie  n ie  u s ta lo n o ,  polic ja  p o sz u k u je  t a ­
je m n ic z y c h  ry b a k ó w .

mwm G O S P O D A R C Z A .
Zakupy sowieckie w Polsce.

S o w p o lto rg  z a k u p i ł  w d n ia c h  o s t a ­
tn ic h  1.850 ton  o łow iu  z h u t  g ó rn o ś lą ­
sk ic h  oraz d w ie  i pół to n n y  k a d m u  z 
popa lń  g ó rn o ś lą sk ic h .  W a r to ść  o łow iu  
w y n o s i  o g ó łe m  1,25 m il jo n a  z ło tych .  
W a r to ś ć  k a d m u ,  zak u p io n e g o  do ce lów  
so w ie c k ie g o  p rz e m y s łu  c h e m ic z n eg o  oko 
ło 30.000 zł. P ie rw sz y  t r a n s p o r t  o łow iu  
zos ta ł  ju ż  w y s ła n y  do Sow ie tów .

Rozporządzenie o wyrobie i sprzedaży 
specyfików leczniczych.

N a s k u te k  w y s tą p  e n ia  Izby p rz e m y ­
sło w o -h an d lo w e j  w W a rszaw ie  m i n i s t e r ­
s tw o  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  za w ia d o m iło

Od Administracji
Prosimy Sz Prenumeratorów o 
łaskawe uregulowania zaległych 
należności za ubiegła  miesiące.

Izbę  w a rs z a w s k ą ,  że ro zp o rząd zen ie  o 
w y ro b ie  i sp rzed aży  sp e c y f ik ó w  leczni 
czych , w y w o łu ją c e  dużo  z a s trzeżeń  ze 
s t ro n y  s fe r  z a in te r e s o w a n y c h  n ie  będzie  
og łoszone  do czasu  p rz e d s ta w ie n ia  opinji 
przez Izby p rzem y s ło w o  • han d lo w e . 1

Polonja Economica y Cultural.
Poo w y ższy m  ty tu łe m  w ych o d z i  od 

p e w n e g o  czasu  w  B u en o s  A u e s  p ism o  
w języ k u  h is z p a ń s k im ,  p o św ięco n e  poi 
sk ie j  p ro p a g a n d z ie  gosp o d arcze j  i k u l tu  
ra ln e j .

W  sp ra w ie  u m ie sz c z a n ia  ogłoszeń, 
a r ty k u łó w  p ro p a g a n d o w y c h  oraz  m o n o ­
graf i i  g o sp o d a rczy ch  zw ra c a ć  s ię  n a leży  
do Izby polsko  - ła c iń sk o  * a m e ry k a ń s k ie j ,  
H o r te n s ,a nr. 6 w W arszaw ie .

Dobre zbiory chmielu.
W e d łu g  w ia d o m o śc i  z p la n ta c y j ,  u ro ­

dzaj c h m ie lu  z a p o w ia d a  s ię  bardzo  k o ­
rzy s tn ie .  R zeczo zn aw cy  p rzew id u ją ,  ż* 
przy o b e c n y m  z m n ie jsz o n y m  nieco  o b ­
szarze  u p ra w y  m o ż n a  jed n ak  liczyć  na 
c o n a jm u ie j  30.000 do 35.000 cen tn a ró w  
ch m ie lu ,  z czego, po p o k ry c iu  z a p o trz e ­
b o w an ia  brow.,ró w  k ra jo w y c h ,  pozosta  
nie, j a k  zw yk le ,  p o w ażn a  ‘n a d w y ż k a  na  
w yw óz.

Gotowe ubrania  z Polski do Anglji.
W Izbie g m in  p. E r u h a m ,  m in  s te r  

h a n d lu ,  o d p ow iedz ia ł  n a  z a p y ta n ie  posła  
G iy n ‘a o p rzy w o z ie  u b ra ń  g o to w y c h  z 
P o lsk i .  P o d łu g  in fo rm ac ji  m in is t r a ,  w r 
to ść  z a d e k la ro w a n ia  r a  k o m o ra c h  cel 
n y ch  u b ra ń  g o to w y c h  w e łn ia n y c h  lub 
ty lk o  z d o m ie sz k ą  w ełny , pochodzących  
z P o lsk i ,  w y n io s ła  w c ią g u  pó łrocza  V. b.  
25.677 Ł.

Ile wyniesie spożycie piwa w r. b .?
Z a iu te r .  s u w a n e  sfe ry  p rz e m y s ło w e  

p rzew id u ją ,  że spożyc ie  p iw a  w ro k u  bie­
ż ący m  w y n ie s ie  o k o ło  2.710 ty s .  hl.,  t.j. 
o 10 proc. w ięce j,  niż w ro k u  u b ie g ły m .  
P o tw ie rd z e n ie m  ty ch  p rz e w id y w a ń  j e s t  
f a k t ,  że sp a d e k  spożyc ia ,  ja k i  w y s tą p i ł  
w  d ru g ie j  po łow ie  r. ub .,  w r. b. zosta ł  
z a h a m o w a n y .  S pożyc ie  p iw a  b o w ie m  w 
c iąg u  pięciu m ies ięcy  r. b. w y n ios ło  bli 
sko  870 tys .  hi., t. j n ie m a l  to sam o , co 
w a n a lo g ic z n y m  okres ie  r. 1930.

Oszczędności w Polsce.
W c z e rw cu  r. b zazn aczy ł  s ię  dalszy 

o d p ły w  w k ła d ó w  z b a n k ó w  a k c y jn y c h .  
R ó w n o cześn ie  p ie rw szy  raz  od bardzo 
d łu g ie g o  czasu  w k ła d y  n a  k s iążeczk ach  
oszczęd n o śc io w y ch  w  P . K. O sp a d ły  w 
s to s u n k u  do u l t im o  m a ja  z 304 i.94,000 
zł. n a  304.445 000 z ł , n a to m ia s t  w k ła d y  
n a  r a c h u n k a c h  b ieżący ch  p o d n io s ły  się 
ze 171 466 000 na  174 816.000 zł.

S ta n  w k ła d ó w  oszczęd n o śc io w y ch  w 
377 k o m u n a ln y c h  k a s a c h  oszczędnośc i  
w y ra ż a ł  s ię  n a  dz ień  30 cze rw ca  r. b 
k w o ta  562 719.000 zł., w o b e c  558 624.000 
zł. n a  81 m a ja  r. b., w zrós ł  w ięc  o 0,7 
proc., s ta n  lo k a t  in s ty tu c j i  f in a n so w y c h  
w y n o s i  4 4 122.000  zł. (na 81 m a ja  — 
48 742.000), a w k ła d ó w  n a  r a c h u n k a c h  
b ieżący ch  51.554.000 zł. (53.678.000 zł.).

W  d w ó c h  k a s a c h  n ie k o m u n a ln y c h  
w k ła d y  oszczęd n o śc io w e  w  c z e rw cu  w y ­
no s i ły  44.271.000 zł. (w m a ju  44 276 800 
zł.), w k ła d y  in s ty tu c j i  f in a n so w y c h  
6.070.000 zł. (6.070 000). a w k ła d y  ‘ na 
r a c h u n k a c h  b ieżący ch  65 000 (65 000) zł.

Upadłości w Polsce.
N a p o d s ta w ie  ty m c z a s o w y c h  obliczeń  

g łó w n e g o  u rz ę d u  s ta ty s ty c z n e g o ,  og ło ­
szono w P o lsce  w m a ju  r. b. 62 u p a d ­
łości,  g d y  w  k w ie tn iu  62, w m a rc u  57, 
w  lu ty m  58, w s ty c z n iu  67, zaś  w c ą- 
g u  p ięc iu  m ie s ię c y  r. b, o g ó łe m  306 u- 
pad łośc i .  L iczb a  u p ad ło śc i  w c a ły m  r o ­
k u  1930 w y n o s i ła  824, a w  r. 1929 — 
516.

L ic z b a  u p a d ło śc i  w m a ju  r. b. w 
po szczeg ó ln y ch  w o je w ó d z tw a c h  p rzed s ta  
w ia ła  s ię  n a s tę p u ją c o :  w o je w ó d z tw a  c e n ­
tr a ln e  33, p o zn ań sk ie  i p o m o rsk ie  15, 
p o łu d n io w e  6, ś lą sk ie  5, w sc h o d n ie  3. Z 
ogó lne j  cy fry  u p ad ło śc i  62, p rz y p a d a  n a  
f i rm y  p rz e m y s ło w e  25, h a n d lo w e  30, in 
n e  7.

U p ad łośc i  w e d łu g  p o sz czeg ó ln y ch  ty ­
p ó w  sp ó łek  p rz e d s ta w ia ły  się  n a s t ę p u ­
jąco: sp ó łk i  a k c y jn e  3, sp ó łk i  z o. o. 12, 
s p ó łd z i i ln ie  3, sp ó łk i  f i rm o w e  i k o m a n ­
d y to w e  6, f i rm y  p o jed y n cze  33, n ieh an -  
d lu jące  (w  woj. z a c h o d n ic h  i po łudn .)  5.
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Wartość lasów państwowych
w Polsce?

3 6 0  n a d l e ś n i c t w  na p rzes trzen i  d w ó c h  i p ó ł  mil jona h ek ta rów ,

Z  K R A J U .
Zgon znanego  l i te ra la -d z ien n ik a rz a .
W  W arszaw ie zm aił  na  udar  serca 

ś. p. Mirosław Gajewski, a r ty s ta  malarz, 
f i l je to n is ta  i poeta.

Urodzony w roku  1875 z ojca Józefa 
Ostoja G ajewskiego, inż. dróg i m ostów  
oraz członka Rządu Narodowego z roku 
1863 i B ronis ław y z Trzasków-Zakrzew- 
skich, g im nazjum  realne  ukończył w 
Charkowie, gdzie również już  jako uczeń 
g im nazja lny  uczęszczał na kursy  m a l a r ­
skie  Rajewskiej. Po tem  stud jow ał w 
A kadem ji sz tuk  pięknych w P e tersburgu .

Po powrocie do k ra ju  ś. p. M iros ław  
Gajew ski oddaje się m alarstw u . Na s a ­
m ym  w stęo ie zyskuje uznanie  młodej 
Polski. Prof. Ticfay w „C him erze” pisze 
z en tuz jazm em  o jego pracach węgłem: 
s tu d jach  i p m r t t a c h .  Otąd ś. p. Miro­
s ław  G ajewski m alu je  w szytko: pejzaże, 
kom pozycja — a!e w szczególności por­
trety zawsze m ocne w w yrazie i świeże 
w barwie.

W szechstronne  uzdolnienie i za in te ­
resow anie  n ie  pozwoliły m u na zam knię  
cie się tylko w je d n y m  kręgu  pracy.

Zmarły p isywał również poezje i w y­
dał w książce „Strofy o hardym  p an i­
czu ”. Nadto był k ierow nik iem  l i te ra c ­
kim  „M omu^a”, p isyw ał rewje, piosenki, 
cieszące się w sw oim  czasie  ogrom ną 
popularnością . Jak o  dziennikarz praco­
wał w „Gazecie W arszaw sk ie j” i .G a ­
zecie Porannej 2 grosze”.

W r. 1920 ś. p. Mirosław Gajewski 
zainicjował i zorganizował „Pom oc żoł­
nierzowi f ro n tu ”, a w czasie plebiscytu  
ś ląsk iego  loterję fan tow ą na propagandę 
plebiscytową.

Był to a r ty s ta  zawsze bezkom prom i­
sowy, szczery i d latego  w m alarstw ie  
naszem  zdobył pozycję zasłużoną.

T r a g ic z n a  podróż  poś lubna  po Bał tyku.
Do Łodzi nadeszła  w iadom ość z So­

potu, iż w B ałtyku  u tonął niejaki Arnold 
Gotlieb z m ałżonką. Gotlieb przed kilku 
tygodniam i wyjechał ze sw ą żoną w 
podróż poślubną nad morze.

Pew nego  dnia m łodzi m ałżonkowie 
wybrali się łodzią na przejażdżkę do So 
potu. W  pewnej chwili łódź przechyliła 
s ię  i Gotliebowa w pad ła  do wody: m ąż 
chcąc ją  ra tow ać, w skoczył za n ią  i o- 
boje utonęli.

Zwłok dotychczas nie odnaleziono.

T A R T A K  p.  f. W Ł  B A O O R Y
w Częstochowie,  p r z y  ul. Zaciszańskie j  

tel. nr.  454, skrz.  poczt.  nr. 17, 
w  tych dniach został  zao pa t rzony

W WIELKI W YBÓR DRZEWA
z  k tórego  wy ko n u je  się p rócz  d r z e w a  k an ­
towego  i desek ,  także  robo ty budowlano-  
s tolar skie  jak: futryny,  drzwi  okna i t. p.
Mater ial  i robo ty  Wczy  się po cenach konku­

renc y jny ch  i na  dogodnych  warunkach.

Na raty i odrazu.
Był sobie dziad i baba... przepraszam: 

nie dziad i nie baba, tylko przeciwnie: 
m łody żonkoś i jego piękniejsza połowa. 
Waci o UNela.

Żyli baTdzo szczęśliwie i spokojnie, 
jak  w niebie, ale nie dlatego, że do 
siebie przyw ykli, bo p rzyw yknąć  jeszcze 
nie zdążyli, ot, kochali się poprostu. 
Ona była śliczna, łagodna, wesoła, on — 
przysto jny, pracowity , troskliwy. Zarabiał 
niedużo, ale s tarczało na  życie, a naw et 
czasem  i na przyjemności. To jej przy­
niósł kw ia tek ,  to perfum y, to bilet do 
teatru.. .  Nic go tak  nie cieszyło, jak 
w yw ołanie  u śm iech u  na jej rozkosznych 
ustach .

A ona...
— Obsypujesz m nie wciąż podarun­

k am i — rzekła raz do męża — a o sa ­
m ego  siebie nie dbasz. Patrz, tw ój g a r ­
n i tu r  się świeci.

—  D robnostka , złotko. Byłeś ty  m ia ­
ła  się w co ubrać...

— W cale nie drobnostka  — odrzekła 
— Jeżeli  nie dla siebie, to dla m nie  po- 
w ju ien eś  s ta rać  się w yglądać szyko­
wnie.

W acio  w y tłu m aczy ł  pani Neli, że 
ty m  razem  jej życzenie idzie za daleko. 
Now y g a rn itu r  — to k ilkaset  złotych, a 
k i lkase t  złotych — to m arzenie ściętej 
głowy.

Bardzo ją  to zm artwiło.
O s trap ien iu  sw ojem  opowiedziała 

Jednej, drugiej przyjaciółce... 
Poskutkow ało.
P ew nego dnia zapukała do drzwi 

m ieszkan ia  młodej pary  dobra wróżka. 
■Muła zbakierow aną perukę  na głowie i

Rozrzucone po ca łym  kraju lasy p ań ­
stw ow e o łącznym  obszarze 2.482.519 
hektarów  w ystępu ją  w 17 w iększych za ­
sadniczych kom pleksach, s tanowiących 
resz tk i  dziewiczych nieprzebranych p ra ­
s ta rych  puszcz Polsk '.

Najbardziej w ysun ię te  na południe na 
północnych s tokach  Beskidu połudn. i 
Czarnohory od źródeł S try ja  aż po Cze­
rem osz prawie n ieprzerw aln ie  na prze­
strzeni 156 600 ha. c iągną się lasy o 
charak terze  górskim , ą więc: dąb, buk, 
jodła, św ierk  i kosodrzewina.

Dążąc dalej ku północy w schodnią  
połacią kraiu, natrafiam y na puszczę 
Polesko-W ołyńską, obejm ującą 298.400 
ha  w zarządzie 19 nadleśnic tw  z p rzew a­
g ą  sosny o wysokiej wartości d rew na i 
za le tach  budulcowych; rosną tu  również 
cenne lasy dębowe, jako też m ieszane 
lasy liściaste i oczerety wierzbowe.

W północnej częś :i n iziny Poleskiej 
zalega zw arty  kom pleks lasów p ań s tw o ­
wych na  obsarze 68.200 ha; pozostałe 
47.200 ha rozrzucone są w m ałych  g ru ­
pach leśnych  wśród dużych lasów p ry ­
w atnych.

Na glebie przew. leśno-bagiennej ro­
sną d rzew ostany  świerkowo sosnowe, 
sosnowo-bagienne, a naw et olszowo d ę ­
bowe z przym ieszką osiki, brzeziny i 
w ierzby  białej.

Na zachód od kom pleksów  poleskich 
na w yżynie Lubelskiej i na nizinie m ię­
dzy Tanw ią, Sanem , Wisłą i Wisłoką — 
leży puszcza Sandom ierska: p rzew aga 
sosny nad  dębem, brzozą, olchą, jas io ­
nem , wiązem, k lonem  i brzostem.

W iększe kom pleksy  państw ow e zale­
gają  dalej na zachód na wyżynie kielec- 
ko-sandomierskiej wraz z Łysogórami; 
rozsiadła się tu  puszcza jodłowa czysta 
i z p rzym ieszką buku, dęba, sosny, św ier 
ka  i modrzewia. W 8 nad leśn ic tw ach  na 
obszarze 69.100 ha tworzą tu  skup inę  
lasy  państw , jako pozostałość poręb 
książęcych i biskupich.

Schodząc ku północy na nizinę M i-  
zowiecką, spo tykam y w środkowej częś­
ci województw cen tra lnych  resztk i puszcz 
Mazowieckich.

L asy  państw ow e leżą tu  w 3 pasach; 
południow ym  porosłym  borem sosnow ym  
w 3 nadleśn ic tw ach  na obszarze 28.600 
ha  z daw nej puszczy Kozienickiei; ś r o d ­
kow ym  od Białej Podlaskiej ku Garwoli­
nowi w 8 nad leśn ic tw ach  na obszarze 
53 700 ha., oorosłym .jodłą, św ierkiem , 
dębem, olchą czarną z przym ieszką lipy, 
klona i osiki; oraz północnych z prze­
w agą sosny w 6 nad leśn ic tw ach  na o b ­
szarze 52.100 ha  od Izbołowa i S terdyni 
aż do W isty.

W doręczu Pilicy i w  widłach W isły  
i P ilicy  rozsiane są lasy  państw ow o w 
10 nadl. na obszarze 52 tyś. ha. Między

Bzurą a Ucratą pozostała puszcza K am pi- 
nowska, jako  resztka  daw nej krółewśz- 
czyzny, wśród której lasy państw ow e 
zajm ują obszar 15.500 ha w nad leśn ic­
tw ach Kampinos, Kromnoż i Warszawa.

Dalej na zachód w m iędzyrzeczu 
W arty  i dolnej Noteci traf iam y "na po­
zostałości puszcz P ia s to w sk ich  z prze­
wagą lasów państw ow ych  w 6 nad leśn ic­
tw ach  na obszarze 47 700 ha. Przew aża 
sosna.

Pom iędzy pojezierzem Wielkopolsko- 
K ujaw skiem  a Wisłą aż do Bydgoszczy 
leżą lasy państw , przeważnie sosnowe w 
12 nad leśn ic tw ach  na obszarze 65.400 ha.

Dalej na północ pasm em  od Wisły 
do g ran icy  z N iem cam i c iągną się lasy 
na południe od Kaszubskich wzgórz w 
21 nad leśn ic tw ach  na obszarze 117.100 
ha. Tworzą one część borów Tucholsk ich , 
zw anych  Kaszubską Szwajcarją.

Na północ od W arszaw y leży puszcza 
Kurpiow ska na obszarze 185.700 ha, z 
czeg> lasy państw , za jm ują  44.500 ha w 
5 nad leśn ic tw ach  wojew. białostockiego 
i 18 500 ha w nad leśn ic tw ach  wojew. 
w arszaw skiego .

W  dorzeczu górnego brzegu Narwi 
rozsiadła się najw iększa  w E uropie  Ś ro d ­
kowej puszcza Białowieska, obejm ująca 
łącznie z sąsiadującerai puszczami Ładz- 
ką, Szereszewską i Sw islocką lasy p ań ­
stw ow e w 12 nad leśn ic tw ach  na obsza­
rze 142.900 ha., z czego 128.350 ha przy­
pada  na sam ą Białowieżę. Zawiera w 
sobie rezerw at leśny o powierzchni 6.000 
ha, k tóry został -celowo wyłączony od 
wszelkiego gospodarstw a i uży tkow ania  
i pozostawiony w arunkom  natu ra lnego  
rozwoju w stan ie  dzikim.

W międzyrzeczu Narwi i N iem na, a 
na północ od Białowieży znajduje  się 
puszcza B iałostocka o obszarze 58.300 
ha  w 6 nad leśn ic tw ach  w dorzeczu So- 
kołdy i Supraśli .

Dalej na północ puszcza A u g u s to w ­
ska pomiędzy Biebrzą a linją S uw ałk i 
— Seiny, zajm uje 107.650 ha w 10 n a d ­
leśnictw ach.

Niem al sąsiaduje  z nią puszcza Gro­
dzieńska na obszarze 104.130 ha  w 7 
nad leśn ic tw ach  i puszcza Ł ipczańska w 
widłach Szczary i Niemna.

Wreszcie we wschodniej części woje­
wództw a nowogródzkiego lasy  p ań s tw o ­
we zajm ują obszar 35.000 ha w 2 n ad ­
leśnictw ach, najbardziej zaś na północ 
w tem że województwie i w ileńsk iem  w y ­
sun ię te  są lasy, s tanow iące resztki d a w ­
nej puszczy Rudnickiej, zwanej obecnie 
Międzyrzecką.

W lasach państw ow ych  dom inuje 
sosna, za jm uje bowiem ogółem okrągłe 
półtora miljona ha, w czem około siód­
m a część w w ieku  ponad 100 lat, dalej

olcha porasta w sum ie na  120 tys. ha 
w czem piąta część w wieku ponad 100 
la t ,  za olchą idą dąb i jodła  na obsza­
rze stu  tysięcy ha, w tem  na 40 tys. ha 
dęby i na 30 tys. h a  jod ły  starsze p o ­
nad 100 lat.

Zapas drzewostanów  wynosi około 
350 miljonów m etrów  sześciennych z 
przyrostem  rocznym  siedm iu m iljonów, 
t. j. 2 proc. d rew na w połowie u ży tk o ­
wego, a w połowie opałowego.

Pow ierzchnia  lasów państw ow ych, 
podzielonych na 6 klas, w ynosi 2.482.519 
ha (od 50 do 3.000 zł. za 1 ha) oszaco­
wanych na 2.353.514.400 złotych, zaś 
g ru n ty  pod lasam i wraz z powierzchnią 
n ieprodukującą  przedstaw iają  w artość 
2.572.109.400 zł., licząc po 60 zł. za 1 ha.

B udynki m ieszkalne  (12.986), Zakłady 
(63 tartaki o 189 trakach , chem iczna fa 
bryka w Hajnówce, l i o  łu s jcza rń  nasion) 
i kolejki leśne (1.336.277 km . długości 
wraz z 72. parowozam i 9 m otorów kam i i 
3.520 wagonami) oszacowano na 71 m il­
jonów zł. zaś inw entarz  m ar tw y  i żywy 
na 13 miljonów.

Łącznie lasy państwowe, jako  w y ­
łączone przedsiębiorstwo państw ow e, 
przedstawiają  dziś wartość około 
2.681 241.400 złotych czyli 24 proc. war­
tości m a ją tk u  państw ow ego, obliczonego 
netto, t. j. po potrąceniu  d ługów  p a ń ­
stw ow ych .

ZE ŚWIATA.
Odważny- g u b e rn a to r  angie lsk i.

Je d n ą  z cech cha rak te ru  Anglo-Sa- 
sów, s ta rann ie  ku ltyw ow aną  i rozwijaną 
przez w ychow anie  i l i te ra turę , jest o p a ­
nowanie swej natury , nerw ów  i spoko j­
n a  odwaga.

Świeżym  tego dowodem je s t  w y p a­
dek ,  o k tó rym  donosi „T im es” z dnia 
23 go b. m.

Sir E rn e s t  Hutson, guberna to r  Bom ­
baju, zwiedzał w Poona wyższą szkołę 
F ergusson  College. Na pierw szem  pię­
trze obszernego g m ach u  m ieści się bi- 
bljoteka u n iw ersy tecka  i czytelnia, s ta le  
zapełniona przez s tuden tów .

W  chwili, gdy wchodził do niej s i r  
H utson w to w arzy s tw ie  profesora Maha- 
jani, zerwał s ę jeden  ze s tuden tów  i z 
niewielkiej odległości dał do niego dwa 
strzały. P ierw sza ku la  przebiła ubranie , 
tu  nad  sercem  i za trzym ała  się na me- 
ta low em  zam knięciu  notesu, druga szczę­
śliwie chybiła. Zanim napas tn ik  zdążył 
strzelić poraź trzeci, doskoczył do niego 
sir Hutson  i z pomocą swego attache, 
kap i tan a  B. A. J. Peto, obezwładnił go 
i odebrał znajdujący się przy n im  drugi 
rew olw er z pełnym  ładunk iem .

Z apytyw any  przez guberna to ra  co go 
skłoniło do tego szalonego czynu, s tu ­
den t zachował uporczywe milczenie.

Towarzysząca m ałżonkow i Łady H u t­
son, w chwili zam achu  znajdow ała się 
w innej części gm achu.

„za jeden  z ło ty” wspania łe  książki... N a  
kupi się. A to ładnie, j a k  w m ieszkaniu  
j e s t  bibljoteka.

Rzeczywiście, coraz ładniej, coraz ł a ­
dniej w yglądało  mieszkanie. I byłoby w 
n iem  bardzo przyjemnie, gdyby nie to, 
że każdego pierwszego należało w y k u ­
pyw ać jakiś weksel. Po pew nym  czasie 
— dla u ła tw ien ia  — ra ty  podzielono: na 
1 go i 15-go. P o tem , żeby jeszcze b a r ­
dziej ulżyć — płatności oznaczono co 
10-go dnia.

Cała trudność  polegała na  tem , że 
n iezawsze cô  10-go dnia była gotówka. 
Ale i na  to je s t  rada. Zamienia się w e ­
ksel i tylko trzeba doliczyć procent za 
zwłokę. P an i  Nela tak  się wprawiła, że 
sam a już  w ypełn ia ła  nowe weksle, obli­
czała procenty, n aw et procenty  od pro­
centów...

— Kochana pan i— m ów iła  do dobrej 
wróżki — dziś pieniędzy m ąż mi nie 
zostawił, ale o, jes t  weksel!

Czasami m iała wrażenie, że czaro­
dziejka spoglądała na nią okiem  czaro­
wnicy. Co tam! Głupstwo, udobrucha się.

Aż przyszedł dzień, k iedy nie chcia ła  
się udobruchać.

— Moja pani, ja  dłużej nie mogę czekać.
— Jak to?
— Pan i  nabrała, nabrała... Teraz d o ­

staw cy krzyczą: gdzie pieniądze?
—- Przecie ciągie płacę.
— Co pani płaci?.. Grosze. A ja  m am  

już  weksli  na  blisko 2 000.
I wiecie, kochani czytelnicy, ja k  się 

ta  zabaw a skończyła?
Oto meble, kupow ane pom alu tku ,  na 

ra ty , wierzyciele w ynieśli  odrazu.
(bh).

przem iły  uśm iech  na wym ęczonej t w a ­
rzy.

— Mnie tu  przysłała — pow iada — 
pani Iza Zbytkow ska. Ona mówi, że p a ­
ni m ąż chciałby się ub ierać na ra ty .

— Mój mąż?
— Proszę panią, ja k rótko powiem: 

państw o  nie potrzebujecie nic dać zgóry. 
J a  wiem, kto państw o są... Porządne 
ludzie, odpowiedzialne. Co tylko będzie 
trzeba, w szystko będzie m ożna przezem- 
n ie  dostać.

— Kiedy, widzi pani, m y  m am y  bar­
dzo mało pieniędzy.

— Pieniędzy? . Poco pieniędzy?,. Naco 
pieniędzy?., Czy ja żądam  pieniędzy?.. 
Pani weźm ie towar. Będzie pani m iała, 
to pani zapłaci, a nie — ja poczekam. 
No? Niech się pani nam yśli.  P an i  zrobi 
fajn prezent mężusiowi.

W trzy dni potem Wacio w yglądał 
jak  ta  lalka, jak  król Alfons przed de­
tronizacją. Zaraz tego dn ia  poszedł w ie ­
czorem do kaw iarn i z żoną, bo tak  szy ­
kow nym  m ężem  chciała się koniecznie 
popisać.

Po pierw szym  zapłacili ratę,.. Nie­
dużą. Można wytrzym ać. Pośredniczka 
była zachwycona.

_— Co to znaczy: porządne państwo! 
Nie trzeba dziesięć razy przychodzić, 
prosić... P ieniążki są. Ale może nani tru 
dno? Co jest?  Mogę zaczekać. Nie trze ­
ba?.. No, to jeszcze lepiej. A czy pani 
nie w eźm ie m ydeł toaletowych? P rim a  
towar. Nie? Pan i  ma... Szkoda. A może 
phtefon? Skrzeczy? Dlaczego m a  skrze- 
czyć?.. Nie, broń Boże! J a k  dobrej m arki,  
to wcale nie będzie skrzeczał. Może je ­
dw abne  pończochy, albo, encyklopedję, 
co?.. Mogę przysłać śliczne dyw any , ro ­
wer... P an i  nie jeździ? Szkoda. Bardzo

zdrowo. To może pani pływa?... Mam 
śliczne k o s t jum y  kąpielowe. I gum ow e 
w yroby także  mam...

Zbliżały się im ien iny  Wacia. P an ią  
Nelę korciło, żeby m u zrobić n iesp o ­
dziankę .

— Ha, co będzie, to będzie. Niech 
pani przyśle tę encyklopedję.

S trasznie  się ucieszył. W yściskał,  w y­
całował żoneczkę.

— Nie masz, Neluś, pojęcia, jak  mi 
tą  ancykiopedją dogodziłaś. Zaraz zoba­
czymy, jak  długo panow ał Filip Piękny.,.

Odtąd nie było tygodnia, żeby coś 
nowego nie zbogaciło gn iazdka  młodego 
m ałżeństw a. N ajpierw  zjawiły się przed 
łóżkami dw a śliczne dyw aniki.  N a s tę p ­
nie przyniesiono doskonały  patefon z 
k om ple tem  now ych płyt. P o tem  serwis, 
w yżym aczka, dzban do kruszonu...

— Neluś kochana, jak  tv  ślicznie 
pachniesz... Co to za perfum y?

— Nie bój się, krajowe. W yraźnie  
zapowiedziałam, żeby mi zagranicznych 
nie przynosiła.

— D obrzy  złotko, ale i k ra jow e ko- 
kosztują.

— I, głuostw o. To ju ż  w ogólnym  
rachunku . Mam — płacę, a nie — p o ­
średn iczka czeka.

W kró tce  potem  w sk ro m n y m  saloni­
ku  s tanę ła  zgrabna, czeczotowa bibljo te­
ka, zrobiona na antyk.

— Wiesz, Nelu, ale to, zdaje m i się, 
zbyteczne. Przecież my żadnych  książek  
nie m am y.

— Jak to  — nie mamy?!.. A encyk lo- 
pedja?..

— U w ażam , że jej tu  będzie trochę 
za luźno.

— To nic, teraz na  u licach  sprzedają
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Szalony baron pruski.
J a d ł  i pił ,  n ie  p łac i ł ,  s t r z e l a ł  d o  w ł a ś c i c i e l k i  r e s t a u r a c j i ,  w r e s z c i e  s a m  

z g i n ą ł  o d  kul i  p o l i c j a n t a ,

SowieGki t e a t r  m i ę d z y n a r o d o w y
dla Niemców i Amerykanów.

Ja k  donoszą z Moskwy, w b. m.  w 
Moskwie i P e te r sbu r gu  da p rzed s taw ie ­
nie  „między n e rodow y” tea t r  z udzia łem 
ar tys tów,  gra jących w języ ka ch  n iem ie ­
ckim i angielskim.

Teatr  ten będzie dawał  pr z eds taw ie ­
nia co rok w c iągu ki lku mies ięcy dla 
fachowców niemieckich i amerykańsk ich,  
pracujących w obu stolicach; w ciągu 
pozostałych miesięcy przedstawienia  b ę ­
dą  się odbywały  w  mias tach portowych 
i ośrodkach przemysłowych.

Władze sowieckie obecnie  prowadzą 
rok ow ania  z ber lińskim reżyserem,  Pi- 
ska ter em,  zn an y m  ze sw ych  sympatyj  
komuni s tycznych,  ce lem zaangażowania  
go na  szereg przedstawień.

Z katorgi w raca do pracy 500 inżynierów 
i techników.

Ko mi- ja  śledcza GPU, k tóra  przed t y ­
go d n iem  przybyła na wyspy Sołowieckie 
w celu seg regowania  więźniów pol itycz­
nych według zawodów,  postanowiła  
przedstawić  rządowi  sow ieckiemu listę 
500 zgórą inżynierów i techników,  k t ó ­
rzy mają  być zwoin eni z obozu k o n ce n ­
t racyjnego i za t rudnieni  w przemyśle.

Wśród se tek  nazwisk  więźniów z n a j ­
duje  s ę k i lkadzies iąt  naz wisk polskich.

Okropne upały na Krymie.
Prasa  sowiecka podaje, iz n a  Krymie  

panują  obecnie podzwrotnikowe upały:  
w Sewastopolu  t em p e ra tu ra  s ięga 45 
stopni.

Ze względu na  b ra k wiat ru ,  upały  te 
z wie lkim  t r u d e m  znosi,  n a w e t  prz yzwy­
czajona do gorąca,  ludność  miejscowa.

Rozmaitości.
( I o w y  i i i s t r u m a n t  m u z y c z n y ,

Skrzypce -j- altówka +  wiolonczela.
Podczas posiedzenia f rancuskiej  Aka- 

demji  nauk  został  zaprezentowany nowy 
wyna lazek  w dziedzinie in s t ru m en tów  
muzycznych.

N ew y  ins t ru m en t  jest zbliżony kszta ł ­
t e m  do skrzypiec i daje dźwięk  a l tówki  
lub wiolonczeli.

Do i n s t ru m e n tu  j e s t  przymocowany  
ampl i f ikator  i głośnik.

Dźwięk  tego in s t r u m en tu  j es t  bardzo 
czysty i donośny.

C i e k a w a  l i s t a  d o b r y c h  i z ły ch
m ę ż ó w .

W Sta nach  Zjednoc zo ry ( h pewna ko ­
bieta  nos iła kolejno nas tępujące  n az w i ­
ska: Karol ina Mc D nald,  Walters ,  B ur­
gess,  Bronson, Cbewalier ,  Gardher,  Whi te,  
Luigi,  Hatfield,  Will is i Paschal.  Tyluz 
bo w iem  miał a  ona mężów,  a p. Paschal  
zos tała w 24 godziny po Tozwodzie 
z p. Will isem.  W wywiadzie  z re po r t e ­
rami  podała ona taką  l is tę sw ych  m ę ­
żów: 1) Mc Donald.  Poślubi ła  go mając

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

W jednej  z res tauracyj  przy Weissen-  
burger St rasse w  Berlinie bawił  się p e w ­
nej nocy bieżącego tygodnia  znany na 
bruku ber l ińskim baron von Heldreich,  
który  najadł i napi ł  za większą  sumę,  a 
nie miał  czem zapłacić.  Wobec tego 
właśc 'c 'e l  restauracj i  zażądał,  aby baron 
zastawi ł  u niego swój żakiet,  k tóry mógł 
był odebrać każdego czasu p o u i s z cz em u  
należności.  Barona tak  to rozgniewało,  
że pobiegł  do swego mieszkania,  znaj­
dującego się w su terynie  j ednego  z d o ­
mów na tej samej  ulicy, nabrał z sobą 
nabi ty  rewolwer,  wpadł  do restauracji  
i w s t ronę właścicielki,  w  przys tępie  o- 
kropnej furji,  oddał ki lka strzałów, które 
j ednak  chybiły.

Następnie ,  rozwścieczony do najwyż-

la t  14, w 30 roku życia miała  z nim 
dziewięcioro dzieci. 2) — Walters .  A- 
resz towany za b i ja tykę  uciekł  przed sp ra ­
wiedl iwością,  gdy_ przyjaciele zapłacili  
za niego kaucję.  Żona dostała  rozwód. 
3j — Bronson. Został zabity w w y p a d ­
ku automobi low ym, pozostawiając p i ę ­
cioro dzieci więcej.  4) — Burgess.  Z o ­
s ta ł  sparal iżowany i wys łany  do K a n a ­
dy, gdzie pos tara ł się o rozwód. 5) — 
Chewalier .  Opuści ł  j ą  po dwóch t y g o ­
dniach,  gdy się przekonał,  że nie w y ­
ciągnie od niej więcej  pieniędzy.  6) — 
Gardner.  Podobnie  j ak  poprzedni,  s z u ­
kał  p ieniędzy i nie dostał  ich, a żona 
kon ten tow a ła  się rozwodem. 7) — White.  
Bił ją w t rzy mies iące po ślubie,  więc  
dostała rozwód.  8) — Luigi.  Rozwiedli  
się po pięc iu  la tach pożycia m a łże ń s k ie ­
go. 9) — Hatfield. Najwięcej  u lubiony 
mąż.  U m a i ł  w dwa lata po ślubie.  10) — 
Willis.  Nt j leniwszy ze wszystkich .  W 
lecie nie pracował  z powodu upałów,  a 
w zimie, bo zazimno.  Jeszcze więc j e ­
den rozwód U )  — Paschal ,  Obecny mąż,  
do tej pory nie znalazła w n ' m  jeszcze 
żadnej  wady.

Oto krótka  his tor ia  iście a m e r y k a ń ­
ska  — jedenaście  ś lubów,  czternaścioro 
dziec' ,  t rzy pogrzeby i s iedem rozwodów.  
Dlaczego tyle rozwodów? Czy kobieta ta 
była  z na tu ry  skłonną do zmian? B y ­
najmniej .  Jeżeli  z p ierw szy m  m ężem 
żyła 16 lat,  maj je z n im dziewięcioro 
dzieci, a z d ru g im  pięcioro, to kobie ta  
ta nie była t ak  złą, lecz tr Lała ni( for­
tunn ie  i d latego ucieka ła  się do rozwo­
dów.

M eta l ,  k t ó r y  s i ę  n igdy  n i e  z u ż y w a .
W jednej z wielkich s talowni  angie l ­

skich  wyp roduko w ano os tatnio aliaż m e­
talu,  k tóry  jest  tak twardy,  że prawie  
zupełnie się nie zużywa.  * Z nowowyna- 
lezionego s topu meta l i  wykonano wał 
korbowy do samochodu,  poczem s a m o ­
chód ten  przebył  10 000 mil  angielskich  
i choć jazda odbywała  się w jaknajgor-  
szych warunkach,  zupełnie nie smaro-

p o  d ł u ż s z e m  o b l ę ż e n i u .

szego stopnia,  opuści ł  res taurację  i udt.ł 
się do swego mieszkania.

W międzyczasie nato mias t  właściciel  
res tauracji  doniósł  o w szy s tk iem policji. 
Gdy około godz. 6 tej rano policja przy­
była pod drzwi  mieszkania  barona i za­
żądała o twarcia,  szaleniec,  leżąc już  w 
łóżku,  zaczął gwa ł townie  strzelać,  na  co 
policjanci odpowiedzieli  k i lkoma s a l w a ­
mi. Wreszcie baron przestał  s trzelać i 
mieszkanie  jego zaległa cisza. Pol ic jan­
ci wobec tego wyważyli, drzwi,  chcąc 
ująć szaleńca.

Okazało s :ę jednak ,  iż leżał on na 
łóżku, a z serca sączyła krew.

Kula  pol icjanta położyła więc kres 
aw an tu rn iczem u  życiu młodego barona.

wano ani  nie oliwiono wału korbowego,  
mimo to oględziny dokonane przy tej 
próbie wykazały ,  że wał  korbowy nie u- 
legł  ża d n y m  zmianom,  aczkolwiek do 
pomiarów zas tosowano najbardziej  p r e ­
cyzyjne ins t rumen ty .  Zdaniem f a c h o w ­
ców, zas tosowanie tej niezniszczalnej 
mieszan iny  meta l i  do wyrobu cyl indrów,  
wałów korbowych i innych  motorów s a ­
mochodowych,  które najszybciej  u legają 
zużyciu,  pozwoliłoby na  d ługole tn ie  u- 
żytkowanie  samochodu  bez potrzeby z a ­
miany  t ak  szybko obecnie u legających 
zniszczeniu części sk ładowych  motoru.

K f j C I H  R O Z R Y W K O W Y .

Rozwiązanie  zadania tir. 2 0 ,
umieszczonego w Nr. 109 „Słowa Często­

chowskiego".

KADEN BANDROWSKI.  
T y t u ł y :

ZBYTKI
BITv» A POD KONARAMI. 

ZAWODY.
GE ' ERAŁ BARCZ. 

W Y P R A W A  W I L E N -K A .
R! B1KON 

NIEZGUŁA 
SPOTKANIE.

PiŁSUDOZYCY.
PROCH.

WIOSNA.
WIANKI.
ISKRY.

Ł U K
MOGIŁY.

Tra fnych rozwiązań zadania nr. 18 n a ­
desłało 45 osób, z k tórych nagrody, w 
postaci  książek,  w drodze losowania,  u- 
zyskały  nas tępujące:  1) Stefanja Kozło­
wska ,  2) W ładys ław a  Florczyk i 3) Mi- 
ca ł  Chłbwicki.

Wymien ione  osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji,  w godzinach 
urzędowych,  ce lem odebrania nagród.

Kwadrat m ag iczn y  N ° 2 1 .
U łożył J. Kachel.

1

1
11

W powyższe kra tk i  ws tawić  l i te ry i 
ułożyć 5 wyrazów podług podanego zna­
czenia,  aby czytane pionowo i poziomo 
były równobrzmiące .

Znaczenie wyrazów:
1) Kraj w Afryce,  2) Porozumienie,  

3) Spojówka w ciele, 4) Bóstwo r z y m ­
skie. 5) Kolcnja,  wspak.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­
dania Redakcja  „Słowa” przeznacza trzy 
nagrody ks iążkowe.

Rozwiązania winny być nades łane  de 
Redakcj i  „S łowa”, II ga  Aleja Nr. 32 do 
czwar tku  (włącznie).

Co u s ły s z y m y  dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn i a  2 s i e rp n i a

10.00 N a b o ż e ń s tw o  z Kra ko wa .
11.58 S y g n a ł  c za su  z W a r s z .  Obs .  Astr . ,  h e j ­

na ł  k r a k ow sk i .
12.05 P r o g r a m  n a  dz. bież.
12.10 K o n c e r t  p o p u l a r n y .
13.10 U r z ę d o w y  kom. P a ń s t w .  Ins t .  Meteo r .
13.20 P i o s e n k i  l u d o w e  ze  L w o w a .
13.40 F e l j e t o n  p. t .  „ W y s p a  p i ękna" .
14.00 Muzyka.
14.10 „ J e d e n  z e  ś w i ę t y c h  s t a r o ż y t n y c h  E g i p t u "  
14.25 P i e ś n i  l udow e .
14.35 „Co to  j e s t  s en" .
14.50 Muzyk a  z e  L w o w a .
15.00 P io s e n k i  z e  L w o w a .
15.20 P i o s e n k i
15.30 „ D ob re  n a s i e n i e - d o b r y  plon" .
15.50 P io senk i .
16.00 „Co s ł ychać ,  o c z e m  w ie d z i e ć  t r z e b a " .
16.40 P r o g r a m  dla  dziec i  s t a r s z y c h .
16.55 P r o g r a m  d l a  m ło d z i eż y .
17.30 M uz yk a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 K o m un ik a t  „Z p r z e d  s t u  l a t “.
17.40 K o n c e r t  R e p r e z .  Ork .  P.P.  m.  st. W a r s z .
19.00 Rozma i to ś c i .
19.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.40 S k r z y n k a  pocz t ,  t echn .
19.55 U r z ę d o w y  kom.  P a ń s t w .  Ins t .  M e t e o r
20.00 „Ś w ię to  na r c y z ó w " .
20.15 K o n ce r t  p o p u l a r n y .
22.00 Fe l j e t o n  p. t. „ E g z o t y c z n e  t ypy" .
22.15 K o m :  m e t e o ro l .  G łówn .  W o j s k .  S t a c j i  

Me teo r ,  d l a  kom.  lot.,  s po r t .  II i pol ic.
22 25 P r o g r a m  n a  dz i eń  n a s t ę p n y .
22.30 P i e ś n i  l udowe .
23.00 Muzyka tan.  z kaw .  „Gas t rono rn j a" .

K A T O W I C E  dnia  2 s i e rp n i a .
10.15 N a b o ż e ń s t w o  z  Kra kow a .
11.40— 15.20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
15.20 — 15.35 Komu n ik a t y  P o l s k i e g o  Z wi ązk i .  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a j  
k o m u n i k a t  T e a t r u  Po lsk iego .

15.35—24.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y

MIESZKANIE do w y n a j ę c i a  o b o k  P.K.Ch.  ulica 
Ś n i a d e c k i c h  14 (daw.  W ł a d y s ł a w a ) .

Ksawery de Montepin.
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— Co m a  znaczyć to wszystko? Róża 
M a d o u x .. Dziecię znalezione przed d w u ­
dziestu  laty,  umieszczone w domu d o k ­
tora przez jego żonę i jej matkę ,  które 
jednocześnie  pragną  doprowadzić do s k u ­
tku  małżeńs two  zupełnie n ieodpowiednie ,  
na jgłupsze  i najbardziej  śmieszne,  jakie 
ty lko można  było sobie wymarzyć.  Czy­
żby owa Róża nie była córką  Gastona^i 
Teresy Daumont?  Czyż Teresa,  ażeby 
zbliżyć do siebie swoją córkę, nie w y ­
kom binowała  wprowadzenia  jej do swego  
domu,  w charakterze  nauczycielki ,  a n a ­
s tępnie  poś lubienia jej  synowi  doktora,  
ażeby t y m  sposobem wynagrodzić,  że j ą  
porzuci ła w niemowlęctwie?  Jeżel i  tak 
jest ,  w t ak im  razie m us ia łbym  się po­
żegnać z mi ljonami . Gdy Rene zostanie 
mężem  Róży, nic już  na  to poradzić nie 
będę mogła., .  Trzeba j ednak  przed wzię­
c iem się do rzeczy dowiedzieć się,  k im 
właściwie  j e s t  owa dziewczyna.

V.
Anatol  Kouravieff,  w zg lędem którego 

wszyscy goście zachowywal i  się zupełnie 
obojętnie i k tóry  nudzi ł  się bardzo,  ile

razy  m u s a ł  towarzyszyć m atce , spo 
strzegłszy ją, zbliżył się.

— Czy się tak  bardzo baw isz m am o? 
— zapytał.  — Co do m nie nudzę się 
tak , iż o m ało nie zasnę.

— Jeżeli chcesz m ożem y jechać!
— Uprzedzasz m oje m arzenie pod 

tym  względem .
M atka i syn znaleźli się w przed­

sionku pałacyku. Lokaj poszedł zawołać 
karetę .

— Dodąd jedziesz?
— Do k lubu.
— Odprowadzę cię. W drodze poro­

zm aw iam y.
Mam ci zadać k ilka  pytań.
— Bardzo dobrze.
Zaledwie wsiedli,  hrabina zapytała.
— Gdzie poznałeś Różę Madoux?
W  Sucy-en Brie. Myślałem, iż wiesz 

o tern.
— Czy nie inform ow ałeś się o niej 

p rzypadkiem ?
— Rzeczywiście.
— Cóż mówiono o niej?
— W iele  dobrego. Ale na  cóż w zna­

w iać  tę historję  odw ieczną?
— Nie pytai. moje dziecię, tylko od­

powiadaj. Cóż mówiono o jej m atce , 
Jo an n ie  Madoux?

— Nie wiem  nic. Ona wcale m nie 
nie in teresow ała. U m ar ła  zresztą.

— Czy by ła  zamężną?
— N aturaln ie ,  poniew aż zesta la  w do­

wą.

— Gdzie mieszkała?
— W folwarku Rosiers.
— Sama?
— Z Różą i s tarą  służącą.
— A wiesz j a k  się nazywa  ta s łu ­

żąca?
W’eronika  Jal tier .
— Czy nigdy  nic nie s łyszałeś o u- 

rodzeniu Róży? Czy nie przypuszczano 
przypadkiem,  że była dziecięciem pod- 
rzuconem,  w ychow anem  przez dzierża­
wczynię? J a k  wreszcie wyglądała  ta W e­
ronika?

— Zwyczajna wieśniaczka,  mająca  
lat  około sześćdziesięciu., ,  Ale otóż i klub. 
Dowidzenia,  m a t e c z k o ! ..

Powóz się za trzymał .  Anatol  wysiadł ,  
a pani  Kouravieff,  zos tawszy sama,  m y ­
ślała.

— O ile mi  się zdaje,  dzień dzisiej­
szy nie przyniósł  mi  st raty.

P ow ró ćm y j ed n ak  do pał acyku przy 
ul icy Linne.

Pani  de Lorbac,  k tóra  mus ia ła  przyj ­
mow ać  gości,  prowadzić  z n imi  rozmo 
wę, u śm iechać  się do nieb, cierpiała 
n iewypowiedzianie .

Tak  zeszło do godziny drugiej  po 
północy,  za nade jśc iem której  salony się 
opróżniły nareszcie.

E u g en ja  Daumont ,  oczekiwała  na  
córkę nie bez drżenia.  Teraz nie mogła 
już k ryć  świat ła  pod korcem.  Szaleniec,  
po rwan y z dom u zdrowia doktora  Sar- 
dat ,  był to Gaston Dauber ive ,  za mkn ię ty

przed laty dwudz ies tu  z jej rozkazu,  był  
to człowiek,  k tórego Teresa kochała,  za 
k tó rym  poszła,  ojciec Paul iny nakoniec.  
I to właśnie doktór de Lorbac us iłował  
przywrócić m u  rozum i pamięć..  Ale z 
jakiego powodu zajmuje  s ę nim h r a ­
bina? Ta zagadk a za s tanawiał a  ją  i nie 
m og ła  na nią znaleźć ani s łowa odpo­
wiedzi.

W chwili ,  gdy sądziła,  że przeszłość 
u m ar ła  już  nazawsze,  gdy ot rzymała  od 
Weroniki  Jal t ie r  obietnicę,  gdy zacho­
wa milczenie,  nagle ta przyszłość zm ar ­
twychwsta je .  .

Zobaczywszy wchodzącą  córkę,  pani  
D a u m o n t  opuści ła fotel  i pos tąpi ła krok 
naprzód.

— Rozumiesz pewno dobrze,  moja 
matko,  dlaczego chcia łam rozmówić się 
z tobą jeszcze tej nocy— mówiła  Teresa 
ledwie  dosłyszalnym głosem. — Historia,  
opowiedziana przez panią Kouravieff,  
jes t  moją  własną.  Ten obłąkany,  k tóry 
nie przyp omina sobie ani jednego n a ­
zwiska.. .  O, ma tko  moja,  o matko!

Lecz na cóż powtarzać  scenę smutną ,  
k tóra  na  osobach udział  w niej biorą­
cych,  jedn akow o wstrząsające zrobiła 
wrażenie.  Rezu l ta tem jej było przyjście 
do przekonania,  iż ch m u ry  wiszą  nad 
g łowam i matk i  i córki i że lada  chwila  
w y p ad n ie  z nich piorun w postaci  h r a ­
biny,  która nie bezinteresownie zajęła się 
n ieszczęś liwym Gastonem.

(D. c. n.)
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